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[rowi uniwersytetu lwowskiego, uchwała rezolu- 


Proży WZNOWIERIA cję za osobnym uniwersytetem ukraińskim we 


E 2ZEYYAKCZCE BET EEE a E E MA A COW ESY, W CZ a YES KOZA T A JUMO TOORA) CACY 


Bo tymi „kasztanami połityeznymi* łudzą się — 
zdaje się — mężowie ukraińscy. Zdaje się im, że 


i 8 è Lwowie i po „kilku jeszcze* mowach „wiec“ jesti sprawa uniwersytetu ukraińskiego da się załatwić 
awantur uniwersyteckich.) „skończony*, uczestnicy wołają: „hańba Głąbiń- |tylko toporkiem, albo gdyby ktoś przygotowywał 
jskiemu*! wśróu pieśni: „Ne pora“... i „Wy haj- | polityczny zamach na obecny charakter uniwer- 


Łwów, duia 14 marca. iDamak je 


„okupują* kurytarze i inne lokale a po- |sytetu lwowskiego, to ten zamach tylko toporkiem 


Od tygodnia przeszło ukraińskie „Dilo“ pracuje|tem cała ta paczka” uformowana w zwycięski! da się odeprzeć. 


gorliwie nad sprowokowaniem nowej awantury | pochód wychodzi z uniwersytetu i wśród śpiewu 
nniwersytecsiej. „Dito“ alarmuje od szeregu dnijzdąża do „Akademicznej Hremady*. 
spełeczeństwo i młodzież ruską zbliżającym się 


Demonstracja skończona! W ciągu kilku minut |ińskich. Ta „radykalna“ 


, To branie się do pałki przy każdej okoliczności 
jest najsłabszą stroną taktysi przywódców ukra- 
taktyka usiemożliwia 


„polszim nejazdem* na lwowski uniwersytet i|była „okupacja“, „wiec“, „dyskusje“, kilka „re- | wprost spokojne traktowanie kwestii ruskiej, bo 


wola młodzież na od-iecz. a T 
Pretekstu do tej agitacji, nigdy nie przewidzia- | okupacji i t. d. ; 
nej w swych ostatecznych skutkach, dostarczyły| Wszystko to odegrało się z taką błyskawiczną 
ukraiń kiemu organowi niedoszłe pogłoski o za- Í szybkością, że kiedy jawił się sekretarz uniwer- 
mierzonem nadaniu uniwersytetowi łwowskiemu u- |sytetu p. Jordan i wezwał młodzież ukraińską 
stawowego polskiego charakteru. Nawet Rusinijdo rozejścia się, bo nie miała pozwolenia na od- 
uznają w zasadzie polskość uniwersytetu lwow- |bycie wiecu — wódz ukraińskiej młodzieży o- 
skiego — tylko chcieliby przy ustawowem za- ; świadczył, że właściwie wezwanie jest już zbyte- 
twierdzeniu tej kwestji coś dla siebie utargo-|czne, bo wiec właśnie... ukończono. 
wać i stąd protesty, zastrzeżenia, pogróżki, pro-| Taką dziecinnadę nazywa się potem demon- 
wokacje i demonstracje. stracją ukraińskiej młodzieży na lwowskim uni- 
Prowokacje i demonstracje są potrzebne po-| wersytecie i na takiej „ruchawce* rna się opie- 
słom ruskim we Wiedniu dla „poparcia“ ich pro- | rać akcja polityczna posłów ruskich przeciw u- 
testów Żżywiołowymi wybuchami i stąd młodzież | stawowemu spolszczeniu lwowskiego udiwerzy- 


ruska zaczyna „sezon demonstracyjny“. i tetu. 
Pierwszą próbą takiej „demonstracji“, mającej | Ale i takie dziecinne demonstracje mogą do- 
wskrzesić dawne, świetne a nigdy niezapomnia- | prowadzić do tego, do czego — zdaje się posło- 


ne tradycje (barykad, prucia tog, krajania obra-| wie ruscy dążą. Awanturę uniwersytecką spro- 
zów, bicia lamp i szyb i t. p.) miała być RA jest bardzo latwo. Na „okupację* u- 
monstracja dzisiejsza. Miała ona wszelkie zna- ikraińską odpowie zaraz młodzież wszechpolska 
miona planowej, cheć dziecinaej prowokacji i| „blokadą“ uniwersytetu, zaczną się wzajemne 
tylko dzięki temu, że trwała za krótko i nikt na | utarczki, oblężenia, zdobywanie „pozycji* (kosztem 
nią nie był przygotowany, skończyła się na su-|ścian okien i sprzętów uniwersyteckich), roz- 
cho. pocznie rozwalanie rozgerączkowanych łbów i a- 

Pomimo całej swej planowości była to demon- | wantura na wielką skalę jest gotowa. Na takich 
stracja bardzo nieśmiała. Około 200 studentów | „utarezkach* zazwyczaj najgorzej wychodzą gls- 
ruskich wsuwa się przed posudniem na uniwer- wy ukraińskie, ale przecież dulce et decorum est... 
sytet (tego im nikt zabronić nie może) — „oku-|zaburzyć spokój uniwersytecki, odwieść młodzież 
puje“ — jak zwykle III. salę wykładową, prze-|od nauki, rzucić ją na siebie jak dwa stada 
siąklą już atmosferą awantur, urządza „wiec*, |wilków i rzekomo wyciągać z tego kasztany po- 
odczytuje rezclucje przeciw polskiemu charakte- | lityczne. 


zolucji*, parę protestów, „hańba“ i znów szereg z tamtej strony powtarza się kilka razy do roku 


„Czynna demonstracja“. — Bez względu na to, 
czy jest po temu przyczyna czy nie. Aywiolom 
polskim w„kwestji ruskiej umiarkowanym i spo- 
kojnie rzecz całą traktującym uniemożliwia się 
albo w najlepszym razie utrudnia im ogromnie 
ich pozycję i działalność, bo ostatecznie na kij, 
pałkę, bokser a czasem i nóż niema „wlaściwie... 
argumentu intelektualnego. 


Bowiem w takich momentach „demonstracyj- 
nych“ orgje szowinistyczne biorą górę a prowo- 
katorami są sami Rusini. Jeżeli tedy wodzem 
ukaraińskim chodzi o sprewokowanie szowinizinu — 
to nawet takiemi dziecinnemi demonstracyjkami 
jak dzisiejsza mogą jej dokonać. Nie łatwiejsze- 
go na świecie — powtarzamy — aniżeli wywołać 
awanturę. Ale w takim razie lepiej nie mówić 
o żadnej zgodzie i nie wyciągać rąk do niej, bo 
nikt do zgody w czasie burzy ręki nie poda i po- 
dać nie może. 

Czy tą drogą zamyślają ukraińcy zdobyć uni- 
wersytet własny — i liczą na to, że im ktoś 
z Polaków w takiem „zdobywaniu“ ogniska kul- 
tury i nauki pomoże? 

Takie liczenie byłoby daleko większem dzie- 
ciństwem, niż dzisiejsza demonstracja studentów 
ruskich na uniwersytecie lwowskim. 


x 


Przed zebraniem się wysłali Rusini deputację 
do rektora uniwertytetu, aby udzielił im na wiec 


Pn 


WŁODZIMIERZ SULIMA POPIEL. 1 |i tulić do wezbranej piersi. Wilmo droga, ja teraz 
l, E dopiero, od kiedy cię poznałem, odczuwam cały 
Ocknienie. urok życia... 


Skłoniła głowę na jego piersiach i mówiła glo- 
sem przyciszonym. f Ee AF. 

— Na jesień zostaną rodzice moi w Berlinie, 
a my, złączeni już, wrócimy do Neapolu znowu, 
prawda? Wrócimy tutaj oboje, Sami, szczęśliwi. 
Przypomnimy sobie nasze wycieczki na Wezu- 
wiu-z i te wieczorne przejażdżki w gondoli... 

— Tak Wiłmo, wrócimy — szepnął rozmarzo- 
ny malarz, obejmując jej kibić i tuląc się do 
niej. — Marzylem zawsze 0 takiej miłości i takim 
jak ty aniele, który byłby moją osłodą na tej 
drodze życia. À | 

Podniósł jej głowę, ujął w Swoje rozpalone 


Feliksowi Gwiżdżowi. 


Oboje usiedli obok siebie, gondolier zrobił wio- 
slem kilka zręcznych poruszeń i pomknęli szybko 
na pelne morze. Leski wiatr wydął rozpuszczo- 
Ry żagiel, fale kolebały z lekka gondolą, oddala- 
Jac ją coraz bardziej od brzegu. Biała puszysta 
Smuga piany, znaczyła ślad odpływających. 

Chwilę siedzieli w milczeniu. ve 

Piękna bankierówna przytuliła się do ramienia 
malarza, wytężając wzrok na daleki bezmiar wód, 
świecących krwawym blaskiem staczającego się 

u zachodawi słońca. 

Malarz zatopiony spojrzeniem gy matowej twa- 
Tzy towarzyszki, ujął jej rękę w swoje dłonie 
1 szepnął czule. 

— Dobrze ci tak, Wilmo? : 

— Z tobą zawsze dobrze Leonie. 

Przyciągnęła silniej do siebie jego ramię. 

— Patrz — szepnęła — jaki cudowny widok; 
morze całe jak rozlana krew, po której pły- 
niemy, n 

— Nie czułbym tego piękna, gdybym tak sam 
płynął. Przy tobie Wilmo, skrzydła mi u ramion 
Tosną, dusza ulata gdzieś — drogami szczęścia 
i zachwytu; radbym cały świat objąć w ramiona 


które drżały rozkoszą... 


zapierało. 
— Leonie!... 


— (o serdeczna? ` z. 
— Kochasz... bardzo...? powiedz mi; niech du- 


sza moja utonie w tej rozkosznej muzyce serca, 
jaką mi sprawiają twoje słowa, | 

— Wilmo moja, kocham cię nad życie, nad 
świat... Kocham wszystko co twoje i ciebie ota- 
cza... U stóp twoich składam Swoje serce... chcę 
być twoim każdą cząstką swego jestestwa... ka- 
żdą myślą i uczynkiem.. Wszystkie twoje ży- 


czenia, będą dla mnie rozkazem, które SZCZĘ- 
śliwy będę zawsze spełniał... 

Ukląkł na dnie gondoli i tuląc swoją twarz 
w jej dłoniach, szeptał dalej czułe wyznania. 

— Wstań Leonie, gondolier patrzy! — zawo- 
lala naraz, odpychając go z lekka od siebie. 

Gondolier spoglądał chwilę na nich, poczem 
odwrócił się z cieniem uśmiechu na ustach. 

Oboje milczeli, patrząc nieruchomo przed sie- 
bie. 

Wiatr wydął żagiel w półkole; gondola pły- 
nęła szybko jak jaskółka, kołysała się cicho ru- 
chem rytmicznym, że zdawała się bujać na skrzy- 
dłach, w przestworzach pogodnego powietrza. 

Slońce toczyło się coraz niżej po nieboskłonie, 
rzucając krwawe pyły po morzu i błękicie. Na- 


dłonie i przycisnął wargi do jej ust koralowych, |reszcie zniknęła świetlana tarcza, daleki Zachód 


gorzał rdzawą luną, przybierając zwolna barwę 


Pil słodycz długo, aż oddech mu w piersiach į szafirową. Oddalona miasto zupełnie zmalało; 


ciemny pas lądu rozlegał się w dali długą wstęgą, 
wysokie wieżyce kościołów i pałaców Iśniły je- 
szcze chwilę rubinowym blaskiem, wreszcie wszy- 
stko okryła lekka gaza wieczornych pomroków. 

Płynące tu i owdzie łodzie, zmieniły się w białe 
poważne łabędzie z rozpostartemi skrzydłami; 
niebo przybrało kolor morza, na tle którego ma- 
jaczył majestatyczny kopiec Wezuwiusza. W przej- 


rzystym zawoju z mgieł widniało A a 0) 
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sali. Wobec oświadczenia rektora, iż musi w tej 
sprawie zasięgnąć opinji senatu, młodzież wtar- 
gnęła przemocą do sali III, gdzie właśnie odby- 
wało się egzaminowanie. Na wiecu uchwalono 
następującą rezolucję : 

„Ukraińska młodzież akademicka stwierdza, że 
uniwersytet lwowski, założony pierwotnie celem 
zaspokojenia potrzeb kulturalnych narodu ukra- 
ińskiego w Galicji, stał się z czasem wskutek pod- 
stępnego zabiegu utrakwistycznym i że musi po- 
zostać takim, dopóki nie zostanie utworzony o- 
sobny, ustawowo ubezpieczony uniwersytet ukra- 
iński we Lwowie. 

Młodzież ukraińska domagać się będzie utwo- 
rzenia uniwersytetu ukraińskiego i tego stano- 
wiska bronić będzie bezwzględnie, chociażby na- 
uka na uniwersytecie miała na tem ucierpieć“. 

Po wiecu odbyło się posiedzenie senatu w spra- 
wie demonstracji ruskiej ; uchwały zapadną dopiero 
na dzisiejszem posiedzeniu. 


Niemcy w Galicji. 


Ostatni z przed lat 10 spis ludności wykazał 
liczbę Niemców w Galicji na 212 tysięcy, w czem 
jest 132 tysięcy żydów, używających potocznie 
języka niemieckiego. Niemców tedy chrześcjan 
jest tylko 80 tysięcy, z tego 26 w zachodniej 
części kraju, a 53 we wschodniej; wedle wyzna- 
nia ewangelików jest 48, a katolików 32 ty- 
sięcy. 

Tak było przed laty 10, nietrudno wywnio- 
skować, o ile więcej będzie teraz, gdy się zwa- 
ży, że w przedostatnim lat dziesiątku między 
konskrypcją z roku 1890 a 1900 liczba ludności 
niemieckiej w okolicy Biały ponad naturalny przy- 
rost wynosiła o tysiąc więcej, oczywisty skutek 
wytężonej germanizacji w tych okolicach, dosko- 
nale przez niemczyznę zorganizowanych, nieusta- 
jących w agitacji i posiłkowanych przez śląskie 
siły, a — o ironjo! — tuczących się potem pol- 
skiego robotnika. 

Ten jeden kąt stanowi daleko większe niebez- 
pieczeństwo narodowe, niź wszystkie inne, roz 
rzucone po kraju osady niemieckie, stamtąd wy- 
chodzą na inne placówki działacze szowinisty- 
czni, tam kują się hakatystyczne pomysły i idą 
zagony na sąsiednie terytorjum wadowickie i ży- 
wieckie. 

Germanizacja szerzy się głównie przez szkoły, 
szkoły wyznaniowe-ewangelickie, których jest w 
Galicji przeszło 100, a wszystkie uzyskały natych- 
miast prawo publiczności. Zestawmy ten ostatni 
fakt z trudnościami, jakis przy staraniach o na- 
danie tego prawa spotykają kresowe szkoły pol- 
skie, a będziemy mieli jaskrawy dowód protegowa- 
nia przez rząd niemczyzny na szkodę języka pol- 
skiego, tem jaskrawszy ponadto, że nauczyciela- 
mi w tych szkołach są sprowadzani nawet z Prus 
nauczyciele-hakatyści, a główny język krajowy, 


- Królobójstwo w Serbji. 


Jeden z dziennikarzy paryskich, współpraco- 
wnik „Journalu* p. Bennefow, opisuje na pod- 
stawie autentycznych listów spiskowców serb- 
skich ową straszną noc 23 maja 1903 roku, w 
czasie której w tak straszny sposób zamordowano 
króla Aleksandra i żonę jego Dragę: 

„Spisek oficerów był bardziej rozgałęziony. Do 
udziału wciągnięto znacznie więcej wojskowych. 
Ale kiedy jedni z nich w ową noc tragiczną po- 
szli do koszar, aby obsadzić wojskiem ulice, wio- 
dące do konaku, mieszkania ministrów i aby za- 
ciągnąć artylerję przed gmach poselstwa rosyj- 
skiego — inni poszli wykonać wyrok spiskowy. 
Ci ostatni byli egzekutorami, lepiej się powie, 
pisząc wprost: katami. Otóż katów było — dwu- 
dziestu sześciu. 

Spędzili oni wieczór w oberży pod „Białym 
Orłem“, dodając sobie odwagi nowemi przysię- 
gami i wzmacniając swoją wolę śliwowicą. Tu 
SW spisek wykiełkował, rozwinął się i doj- 
rzal. 

Z oberży udali się do klubu oficerskiego, aby 
wydać i przyjąć ostatnie rozkazy i polecenia. 
Pomiędzy spiskowcami byli oficerowie wszystkich 
pułków — oprócz jednego tylko: pułku królowej 
Dragi. Ci jedni nie maczali swoich pałaszów w 
krwi kobiety. 

Kiedy uderzyła północ, dwudziestu sześciu udali 
się do konaku. Drzwi ogrodzenia znaleźli otwar- 
te: oficer, postawiony tu na straży, należał do 


"KONCESJĘ na sprzedaż KART OKRĘTOWYCH 
Polskie Towarz. Emigracyjne, Kraków, Kolejowa 3. 


na wszystkie porty północne 
1 południowe otrzymało 
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GAZETA POWSZECHNA 


język polski, jest w programie naukowym tych 
szkół zupełnie pominięty, 

Stanowi temu zapobiedz możnaby po części 
przez utworzenie przy polskiem seminarjum nau- 
czycielskiem oddziału ewangelickiego dla przy- 
szłych nauczycieli tych szkół niemieckich, skoro 
już w inny sposób tej wyznaniowości usunąć 
się nie da, a wogóle szkoły niemieckie należy 
oddać pod nadzór i kontrolę krajowej Rady 
szkolnej. 

Nie mało przyczynia się do germanizacji tych 
okolic tolerowanie przez nas całego szeregu nie- 
mieckich nazw wsi w tych stronach; znaczna 
ich część jest sankcjonowaną nawet urzędowym 
chrztem takiego Żywca na Saybusch (o co 
już tyle starań w parlamencie było) itp. — wiele 
bezprawnie i doraźnie przekabacają Niemcy na 
swoje, a wiele także nazw niemieckich my sami 
wymawiamy, nie próbując nawet przechrzcić je 
na polskie, choćby tylko w 18 gminach w kra- 
ju, w których nie żyje dziś ani jeden Niemiec, 
a mimo to nazwy niemieckie pozostały... 

Przy takiej opieszałości narodowej niewesole 
są horoskopy na przyszłość i nie trudno prze- 
widzieć, jak w tych okolicach przy lada tylko 
agitacji wszechniemieckiej wypadnie dla nas kon- 
skrypcja. Zauważyć zaś należy, że stanu tego 
nie spostrzegają nawet tak krzykliwie patrjotyzm 
swój obnoszące organizacje narodowe, jak wszech- 
polskie Koła T. S. L., np. w jarosławskiem lub 
nowosądeckiem, które nie dojrzały Huttwaldów, 
lub też Neudorfów, Wiesendorfów i Huterlidów 
bez Niemca nawet na lekarstwo !... 

Taksamo nasze karmazyny na obszarniczych 
pałacach nie kiwną nawet palcem, by nazwę 
dóbr swoich spolszczyć .— u niemieckich właści- 
cieli dóbr byłoby to pierwszą rzeczą zaraz po 
objęciu majątku — a tymczasem u nas Abraha- 
mowicze są panami na Dornfeldach, Potoccy na 
Dornbachach i Kónigsbergach, Goluchowscy na 
Felsendorfach i Reichauach, Dzieduszyccy na 
Ugarsthalach, Pinińscy na Wiesenbergach, nie 
wspominając już o całym szeregu  obszarników 
mniejszego imienia na wsiach o niemieckich na- 
zwach. 

Jakże się potem dziwić nieuświadomionym na- 
rodowo i nieodporaym na wpływy germanizacji 
jednostkom z ludu, że przyswajają sobie wy- 
razy niemieckie, kalecząc mowę ojczystą, że ule- 
gają temu samemu zniemczeniu robotnicy we 
fabrykach, dzieci szkolne w gimnazjach niemie- 
ckicli — skoro arystokracja polska niczego nie 
zdziałała ku ochronie języka ojczystego w swoich 
własnych dobrach. 


Rozpolitykowanie 
młodzieży szkolnej. 


Jasło, 13 marca. 


Od dłuższego już czasu spostrzegamy u młodzieży 
szkolnej obojga płci w Jaśle „jakieś nowe prądy*. 


spisku. Ale przy drzwiach stał żandarm, który 
był człowiekiem prostego obowiązku. Spiskowcy 
próbują go przeciągnąć na swoją stronę namo- 
wami, ale ponieważ to zabiera zbyt wiele czasu, 
jeden z dwudziestu sześciu lapie go za gar- 
dło a inny otwiera mu mózg rewolwerową kulą. 


Spiskowcy rzucają się teraz do drzwi konaku. 
Tu pułkownik Naumowicz podjął się spoić dwóch 
oficerów, będących na służbie. Drzwi powinny 
być otwarte. 

Są zamknięte! 

Co to znaczy?! Naumowicz dopełnił zlecenia. 
Ale i sam przytem uchlał się do nieprzytomno- 
ści. Za zamkniętemi drzwiami słychać tercet chra- 
piących pijaków. 

Spiskowcy mają jednak dynamitowe naboje 
przy sobie. Podkładają jeden pod drzwi, które 
ustępują — z wielkim jednak hukiem i trzaskiem. 
Naumowicz podnosi się, obudzony z ziemi i idzie 
na spotkanie spiskowców —  zapóźno. Dostaje 
za to kulą w łeb. Po kuli otrzymują też i dwaj 
śpiący ciągle strażnicy. 


JA 
Jak się to jednak stało, że tyle huku i strzela- 


nicy nie obudziło króla i królowej?! 

Zabezpieczono się od tego z góry. Tego wie- 
czoru dosypano narkotyków do poobiednej ka- 
wy. Spiskowcom przyrzeczono, że wydanemi im 
będą królewskie ofiary w łóżku, uśpione, nieru- 
chome. 

Spiskowcy lecą teraz do królewskiej sypialni. 

Ale — błądzą... W labiryntach kurytarzy pała- 
cowych rozpraszają się, potem natykają na sie- 
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W gimnazjum stworzono cały szereg instytucji 
jak „bibliotekę*, „pomoc koleżeńską*, „kółka sa- 
mokształcenia*, „czytelnie* i t. d. Młodzież ma 
bardzo często posiedzenia, wybory do zarządu 
tych, instytucji, słowem polityka na gruby kamień! 

Nieby to nie było zdrożnego, skoro młedzież 
bawi się w ten sposób pod okiem swoich nau- 
czycieli, gdyby nie to, że dzieli się na oboży, 
a więe „endeków', „socjalistów“, „ludowców“ 
i „żydów*, które zwalczają się z zapałem i na- 
miętnością wiekowi młodemu właściwą, przyzwy- 
czająe się do zrywania posiedzeń, opanowywania 
partyjnego tych instytucji, do nieposzanowania 
wolności słowa i przekonania, do teroru, skoro 
ta młodzież bez powodu waśni się, jątrzy i bu- 
rzy; zapomina o koleżeństwie i z niechęcią spo- 
gląda na kolegę z innego obozu politycznego. 

Dzieje się to wszystko z wiedzą i wolą kiero- 
wnika zakładu, który popierając „endeków* prze- 
ciw innym stronnietwom, tem samem dzieli tę 
młodzież jeszcze bardziej, podkopuje ich wzajem- 
ne zaufanie i koleżeństwo, 

Młodzież nie patrzy dziś na to, czy kolega po- 
czciwy, dobry, uczynny, biedny — tylko — do 
którego „obozu“ należy. 

Podobnie dzieje się i w szkole wydziałowej 
żeńskiej, Potworzono jakieś koła, których człon- 
kowie schodzą się często u siebie w domach 
prywatnych, niby to na naukę historji polskiej, 
której przecież jawnie uczyć się wolno. 

Nie dosyć jednak na tem. 

Przed kilku dniami na koleji urządzono for- 
malny wiec, w którym brali udział studenci gi- 
mnazjalni, uczennice ze szkół wydziałowych pod 
przewodnictwem miejscowego prezesa stronnictwa 
„narodowo-demokratycznego *. 

Tego już chyba za wiele! 

Doszło do tego, że uczennica klasy 9, szkoły 
wydziałowej prosi ojca o pozwolenie wyjścia 
z domu. Ojciec pyta się: dokąd idzie, a dziew- 
czyna milczy i ojcu powiedzieć nie chce, bo to 
tajemnica. A dopiero później się wykryło, że 
chciała ona wziąć udział w wyżej opisanym 
wiecu. 

Wychowawcy ci nieproszeni stają między eór- 
ką a ojcem i potem ci sami wychowawcy żąda- 
ją, aby rodzice współdzialali ze szkołą. 

Hola! panowie, bo się źłe bawicie! 

Nie pozwolimy na to, aby na umysłach dzieci 
naszych agitatorzy wszechpolscy swoich sił pró- 
bowali, aby je odciągali od nauki, pracy i za- 
wodowych obowiązków i wtajemniczali je w ar- 
kana swojej polityki. Endecy to nie naród. Wy- 
ksztaścenie i uświadomienie endeckie nie jest to 
samo, co wychowanie polskie — to nie jest „u- 
narodowienie szkoły*, ale demoralizacja mło- 
dzieży! S. M. 


bie, pełni wściekłości — i strachu. Kapitan pała- 
cowy zdąża w porę — aby wskazać im właści- 
wą drogą. Ze świecą w ręku idzie na czele dwu- 
dziestu sześciu — pewnym krokiem i nie błądząe. 
Przed drzwiami sypialni stoi jednak stary i wier- 
ny gwardzista. 

— Mam rozkaz nie ruszania się stąd -— woła 
— kto się zbliży, strzelam! 

Nie kończy tego ostrzeżenia. Kula spiskowa po- 
wala go na ziemię. 

Dwudziestu sześciu dostaje się nareszcie do 
celu podróży. Stają nareszcie w sypialni królew- 
kiej. Ale tyle hałasu obudziło parę królewską. 
Zamiast uśpionych snem narkotycznym, spisko- 
wcy spotykają parę królewską, wybitą ze snu, 
podniesioną z łóżka, rozumiejącą, że coś stra- 
sznego i to przeciwko nim się tu dzieje. I Alek- 
z i Draga trzymają każde rewolwer w 
ręku. 

Ta niespodzianka wprawia spiskowców w tak 
wielkie osłupienie, że uciekają z sypialni woła- 


C: 

— Niema tu nikogo! 

Dlaczego jednak ani król, ani królowa nie zro- 
bili użytku ze swoich rewolwerów?! 

To się pokazało nazajutrz! 

Rewolwery — nie były nabite!... 

Przybywają jednak pozostali spiskowcy, ofice- 
rowie i żołnierze i napełniają konak. Ogarnia 
wszystkich wściekłość i panika. Zaczyna się ślepe, 
niczem niewytłomaczone łamanie i tluczenie me- 
bli. Jakaś namiętna żądza zniszczenia ogarnia te 


i sjirzedawać jë będzie 
niebawem. 
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GAZETA POWSZECHNA 


Z ŻYCIA KRAKOWSKIEGO. 


Skuteczna interwencja. 


Przed niedawnym czasem pod tytułem „Ła- 
twowierna*, wydrukowaliśmy jeden epizod 
z dziejów wychodźtwa naszego ludu, zaobser- 
wowany w wagonie kolejowym przez naszego 
redaktora. Opis był autentyczny do ostatniego 
szczegółu — toteż zrobił swoje, demaskując po- 


kątne biuro emigracyjne w osobie niejakiego Bo-, 


gdana z Kliszowa. Ponieważ ofiarą jego padła 
jedna z dziewcząt z Gawłuszowic, zajął się tą 
sprawą miejscowy proboszez ks. poseł Kopyciń- 
ski, a otrzymawszy od nas nazwisko dziewczyny 
i stwierdzenie na piśmie wszystkiego, oddał rzecz 
Starostwu w Mielcu, które zarządziło rewizję 
u Bogdana, a znalazłszy u niego wiele dowodów 
wysyłania małoletnich do Ameryki, przyareszto- 
wało go. Szczęśliwi jesteśmy, że mogliśmy się 
przyczynić bodaj w części do tępienia tej plagi, 
jaką są wśród łatwowiernego naszego ludu te 
prawdziwe hjeny emigracyjne. 


, . A Krak. Klubu ludowców 
Sekcja polityezna odbędzie swe posiedzenie 
we środę 16 b. m. wieczór w lokalu przy ulicy 
Mikołajskiej 1. 3. Na porządku dziennym: program 
najbliższej działalności i wybór prezydjum sekcji. 

Osobnych zawiadomień się nie rozsyła. 


Strejk masarzy w Krakowie. 


Od dłuższego już czasu walczy czeladź masar- 
ska o poprawę swego bytu i domaga się polep- 
szenia stosunków, które w tej gałęzi robotników 
są gorsze, niż we wszystkich innych. Bo kiedy 
inni robotnicy mają już mniej więcej uregulowa- 
ną liczbę godzin pracy, czeladź masarska pracuje 
po 13 godzin dziennie, w sobotę zaś 16 godzin. 
Przed dwoma dopiero laty z ciężką biedą wy- 
walezyła sobie święcenie niedzieli. Nic dziwnego, 
Że takie stosunki musiały wreszcie doprowadzić 
do wybuchu strejku, zwłaszcza, że majstrowie w 
inny sposób sprawy nie załatwiali. 

Dnia 1 b. m. odbyło się zgromadzenie czela- 
dzi, na którem uchwalono postawić majstrom 
następujące żądania: 

1. skrócić dzień roboczy o 1 godzinę, w sobotę 
o 4 godziny; 2. uregulować liczbę uczniów sto- 
sownie do przepisu ustawy przemysłowej; 3. przyj- 
mować czeladników tylko przez Biuro pośredni- 
ctwa pracy; 4. znieść godziny „fajerantowe". O 
podwyższenie płacy czeladzi wcale nie idzie. Te 
żądania przedłożono majstrom, którzy jednak od- 
łożyli załatwienie sprawy na później. 
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Czeladź odbyła drugie zgromadzenie we czwar- 
tek i uchwaliła zażądać stanowczej odpowiedzi 
do 3 dni. Na to odpowiedział cechmistrz p. Waj- 
da, że zwoła w tej sprawie konferencję delega- 
tów na 17 b. m. Lecz czeladź widząć, że się ich 
zbywa obietnicami, odbyła trzecie zgromadzenie 
w niedzielę w południe i uchwaliła rozpocząć 
strejk. I rzeczywiście, wczoraj rano zaprzestano 
pracy we wszystkich pracowniach  masarskich. 
Z czeladnikami, których jest przeszło 60, połą- 
czyli się terminatorzy tak, że ogólna liczba strej- 
kujących wynosi przeszło 100. Gromadzą się oni 
w Domu robotniczym przy ul. św. Tomasza, tam 
obradują i postanawiają wytrwać w strejxu, aż 
do uzyskania tego, czego żądają. 

Równocześnie majstrowie odbyli wczoraj dwa 
posiedzenia na Kotłowie. Dotychczas nie chcą się 
przychylić do żądań czeladzi, uważając je za nie- 
słuszne. Powiadają bowiem, że z tych 13 godzin, 
na pracę przypada tylko 9 lub 10, reszta zaś na 
śniadanie, obiad i t. d. i żądają, aby strejkujący 
wrócili do pracy na dawnych warunkach. Cze- 
ladź zaś obstaje przy swoich żądaniach i ani my- 
śli od nich odstąpić, Do tej chwili sytuacja wcale 
się nie zmieniła. Jaki obrót weźmie ta cała spra- 
wa, nie wiadomo na razie. W każdym razie jest 
ona bardzo przykra zwłaszcza, że stało się to 
przed samemi świętami, kiedy zapotrzebowanie 
wędlin jest największe, bo najuboższy nawet za- 


opatruje się w kiełbasę na święta; cena wędlin); 


pójdzie bowiem w górę. Spodziewamy się więc, 
że tak czeladź, jako też i majstrowie dołożą sta- 
rań, aby strejk jak najrychlej się zakończył. 
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Szanownych Czytelników naszych prosimy o za- 
silanie „Gazety Powszechnej“ wiadomościami z Ich 
okolie, które pragnęliby za pośrednictwem dzien- 
nika naszego rozszerzyć, Tajemnicy autor- 
skiej dochowujemy bezwzględnie. Po- 
żądane są nowinki o jakich niezwykłych wypad- 
kach śmierci, o katastrofach i t. p. — także spra- 
wozdania z wieców, z odczytów, wieczorków — 
doniesienia o śmierci wybitnych ludzi, wogóle to 
wszystko, co się do gazety podaje. Prosimy tylko, 
aby to opisać dokładnie a krótko i czytelnie, 
atramentem, po jednej stronie papieru. 


Z miasta. 


Poseł Wasung podczas kilkudniowego pobytu w 
Krakowie, wygłos.] szereg odczytów, przeważnie z dzie- 
dziny ekonomicznej na zaproszenie tutejszych organiza- 
cji. Oprócz znakomitego referatu o Radzie „kultury 
krajowej, wypowiedzianego w ubiegły poniedziałek w 
Tow., Demokratycznem, wygłosił pos. Wasung dwa 
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odczyty w seminarjum żeńskiem TSL. na temat dzi- 
siejszego stanu oświaty na wsi i położenia ekonomi- 
czuego włościan. Prelegent, jeden z najwybitniejszych 
znawców spraw ekonomicznych naszego kraju, omó- 
wił w sposób przystępny cały szereg zagadnień spo- 
łecznej natury, dotyczących wsi polskiej. Dłuższy ustęp 
swych referatów poświęcił poseł Wasung towarzy- 
stwom samopomocy, rozwijającym w czasach ostatnich 
coraz ruchliwszą wśród włościan działalność. Szeze- 
gólną uwagę mlodych słuchaczek, przyszłych krzewi- 
cielek kultury na wsi, zwrócił prelegent na Kółka rol- 
nieze, Kasy Raiffeisena i Czytelnie, które to instytucje 
przyczyniają się da uświadomienia i dobrobytu wło- 
ściaństwa. 

Zgromadzenie sędziów krakowskich. Tutejszy od- 
dział austrjackiego „Zjednoczenia sędziów“ odbył wal- 
ne zgromadzenie pod przewodnictwem radcy Matusiń- 
skiego. W obradach uczestniczyli także wiceprezydent 
Stebelski i poseł dr Gross. Sprawozdanie z czynności 
Zarządu składał radca Muczkowski. zaś kasowe radca 
Chmura, który ubolewał, że w okręgu krakowskim 
na 533 urzędników sędziowskich należy do Zjedno- 
czenia zaledwie 354. Przemawiali następnie pp.: Bo- 
cheński i Kalinowski. Pierwszy poddał krytyce osta- 
tni projekt pragmatyki służbowej dla urzędników. Pod- 
danie stanu sędziowskiego pod ogólne przepisy dla 
wszystkich urzędników państwowych, jest sprzeczne 
z zasadniczemi ustawami. Radca Kalinowski wystąpił 
przeciw rozporządzeniu ministra sprawiedliwości, we- 
dlug którego zmniejszono praktykę sędziowską z trzech 
na dwa lata. Zdaniem mowey będzie to połączone 
z dużą szkodą (?) dla... wymiaru sprawiedliwości. Po 
przemowie posła Grossa, który uznał postulaty sę- 
dziów za zupełnie uzasadnione i po referacie sędziego 
Wielgusa o przeciążeniu sędziów pracą, nastąpiły 
wybory na rok następny. Wybrani zostali: Hieronim 
Błonarowicz, Zygmunt Bocheński, Franciszek Bujak, 
Henryk Bukowski, Wiacenty Chmura, Kazimierz Czy- 
szezan, Bartłomiej Golik, Jan Hałatkiewicz, Teodor 
Kalitowski, Zdzisław Katyński, Antoni Matakiewicz, 
Henryk Matusiński, Józef Muczkowski, Rudolf Pelz, 
Feliks Rosner, Adam Szczerba, Gustaw Ujejski, Piotr 
Wielgus, Witold Wittig, Stanisław Wyrobek. Do ko- 
misji kontrolującej pp.: Andrzej Kozik, Juljan Walter 
i Hipolit Smolecki. Do sądu honorowego pp.: Kazi- 
mierz Gałziński, Teofil Matusiński, Władysław Krucz- 
kiewicz i Edward Schnayder. Wreszcie na wniosek 
sędziego p. Hubiszty wyrażono Zarządowi krakowskiej 
sekcji za energiczne starania gorące podziękowanie. 

Służba pocztowa i telegraficzna. Ministerstwo 
handlu wydało rozporządzenie w sprawie uregulowa- 
nia stosunków personalnych służby pocztowej i tele- 
graficznej podpadającej pod ustawę z 1908 r. Według 
tego rozporządzenia cala służba pocztowa i telegra- 
ficzna podzieloną jest na dwie kategorje: sług poczto- 
wych i podurzędników pocztowych, którzy w obrębie 
każdej dyrekcji poczt i telegrafów tworzą odrębne sta- 
tuty. Cztery razy do roku odbywa się obsadzenie po- 
sad sług pocztowych i podurzędników pocztowych 
w drodze konkursu, przyczem dla uzyskania posady 
podurzędnika pocztowego potrzebnem jest złożenie 
egzaminu próbnego. Odróżniane będą dalej dwie grupy 
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glowy, oszołomione zbrodnią i wódką. Wedle 
małowniczego wyrażenia jednego ze spiskowców 
„palac staje się podobnym do kartofliska zrytego 
przez stado dzików...* 

Pewien oficer, na wpół obłąkany, znalazł 
w szatni manekin królowej. 

— To królowa! — woła. 

Dziesięciu innych rzuca się na manekin, rąbią 
szabłami gdzie się zdarzy, kalecząc się nieraz 
wzajemnie, rozdzierają w końcu na kawałki, 
wołając: 

— Królowa zabita! 

Nikt nie myśli wrócić do sypialni, którą dwu- 
dziesta sześciu ogłosiło za pustą. 

A tymczasem pułk królowej Dragi, już dowie- 
dział się o spisku! Już wyruszył z Bagnicy w for- 
sowym marszu na odsiecz! Gdyby przybył w po- 
rę — nie miałby trudu wielkiego w zwyciężeniu 
tych szaleńców, nie mających już przytomności, 
nie zdolnych do żadnej rozwagi. 

Jednak pomiędzy spiskowcami znajduje się pul- 
kownik Maszin, szwagier królowej i jej wróg naj- 
zaciętszy. On od i i HERY | 

y., waża się zajrzeć do sypialni kró- 
lewskiej i sprawdzić, czy dwudziestu sześciu nie 
omylili się pod wpływem strachu. Na razie nie 
widzi nikogo. Aleksander i Draga schronili się do 
framugi okiennej. Jednakże w tej chwili daje się 
słyszeć odgłos armat, zdciągających ta podwórze 
zamkowe. Mniema, że to odsiecz, Otwiera więc 
oknę i wola:; * 

— Na pomoc! Żyjemy jeszcze ! 

Zawcześńie ten krzyk się zerwal. Na podwórzu 


| irzmonokie, angielakie | wiedcóskia ;: - 
Cena | korona, z przesyłką | ksrena 35 halarzy 
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są żołnierze szóstego pułku, którym przyszła do 


Na podwórzu rozpoczyna się teraz najpotwor- 


glowy idea zbombardować konak. Dla wprawy niejsza orgja. Dziesięciu oficerów w tanecznych 


strzelają do poselstwa rosyjskiego. 

Maszin daje teraz znać towarzyszom, gdzie jest 
królewska para?! , A 

I tłum pomieszany oficerów i żołnierzy tłoczy 
się do sypialni. ą 

Król Aleksander znajduje się pod wpływem 
narkotyku jeszcze. Oparty o ścianę, na wpół 
tylko stojąc, patrzy przed siebie nie dość przy- 
tomnym wzrokiem. Królowa stoi w koszuli, wpół 
naga, wyprostowana, groźna, rozkazująca! „Jest 
ona w tej chwili tak piękną — pisze jeden z pa- 
miętnikarzy - uczestników — że ciągnie wszystkie 
oczy“. Swem ciałem osłania króla. Wyrazem 
twarzy wyzywa oszalały tłum. 

Król szepce : 

— Litości! 

Draga milczy i tylko oczami przeklina i roz- 
kazuje. s” 

Ci co stoją bliżej chwieją się i wahają. Z dal- 
szych szeregów jednak pada naraz kilkanaście 
strzałów. Król wydaje okrzyk jeden, jedyny! 
Draga pada na podłogę twarzą, z wyciągniętemi 
rękami! 

"Teraz dopiero dwudziestu sześciu odzyskują 
odwagę. 

Rzucają się na ciało króla, przekraczając Dra- 
gę, sześciu z nich porywa je, kołysze i wyrzuca 
na bruk pódwórza przez otwarte okno. Ciało 


króla pada głową naprzód na bruk. 


podrygach skacze na głowę króla, miażdżą ją, 
rozpłaszczają, w zbitą masę krwawą zamieniają. 

Ci co zostali na górze, zdejmują z Dragi ko- 
szulę i najodważniejsi szablami rozcinają jej ciało 
od szyji aż do nóg. Każdy swoją broń chce za- 
czerwienić jej krwią... 

Jeden z oficerów uderzeńiem płazem szabli 
spłaszcza piękny i regularny nos Dragi. 

— To jest akt rewolucyjnego humoru serb- 
skich spiskowców. . 

«W tej nocy strasznej był jednak w Belgradzie 
jeden bohater. ; 

Sześciu ofleerów na czele dwóch rot wojska 
otrzymało rozkaz aresztowania i pilnowania Pa- 
włowicza, ministra wojny. Ten, dowiedziawszy 
się o co idzie, przywdział szybko swój uniform, 
nałożył ordery i zstąpił na dół. 

— Czego odemnie chcecie! — zapytal. 

— Chodź z nami! — zawołali spiskowcy. 

Pawłowicz wziął spokojnie rewolwer i położył 
trupem dwóch oficerów, stojących na przodzie. 

— Qto moja odpowiedź, nikczemnicy ! s 

Chwila zdumienia. Pawłowicz - odwraca się 
i idzie do domu. Spiskowcy odzyskują przytom- 
ność, biegną za nim i masakrują go. à 

...Dziś śladu niema z konaku Obrenowiczów. 
Zniesiono mury, zaorano ziemię i na mjejseu po- 
twornej zbrodni rośnie bujna i soczysta trawa. 


na wiosnę i lato 1910 zawierający okolo 1000 modeli jakoteż GOTOWE 
KROJE na suknie, kostjutńy, Łakisty, 
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GAZETA POWSZECHNA 


służby pocztowej i telegraficznej; podurzędnicy oł DO płaciło się 40 hal. Na kopiee Kościuszki 


wi grupy pocztowej używać mają tytułu ekspedyto- 
rów urzędu pocztowego, zaś grupy telegraficznej tytuł 
werkmistrzów telegraficznych. Dalej określa rozporzą- 
dzenie, że słudzy pocztowi zamianowani do dnia 31 
grudnia 1908 r. mają być zupelnie zrównani z in- 
nymi sługami pocztowymi, pochodzącymi ze stanu 
certyfikatystów. Nowe rozporządzenie wchodzi w życie 
z dniem 1 kwietnia br. 

Pomnik Kościuszki. Prezydjum Komitetu budowy 
pomnika Tadeusza Kościuszki wręczyło wczoraj pre- 
zydentowi drowi Leowi podanie do Rady miejskiej 
z prośbą o ostateczne wyznaczenie miejsca pod po- 
mnik. Do tego podania dołączono trzy projekty postu- 
mentu pod pomnik, wypracowane przez p. Świerzyń- 
skiego. W najbliższych dniach zbierze się komisja ar- 


kosztować będzie jazda 3 kor. a tam i z powrotem 
4 kor. 

Jako nowość wprowadza taryfa jazdę póldniową (5 
godzin) z ceną 10 kor. i całodzienną (10 godzin). Ja- 
zda z koleji z pakunkiem (nie przenoszącym 25 klgr.) 
w obrębie starego Krakowa kosztować ma 1 kor. Do 
Łobzowa, Zwierzyńcą, Dąbia, Czarnej i Nowej wsi, 
Krowedrzy, Grzegórzek, Piasków, Dębnik, Zakrzówka 
i Ludwinowa kosztować ma 2 kor. we dnie a 3 kor. 
w nocy. Ceny te mogą uledz zmianie na wniosek Sto- 
warzyszenia po trzech latach. Projekt obejmuje także 
miejscowości poza rogatkami Wielkiego Krakowa a 
mianowicie: Podgórze (rynek) 1 kor. 50 hal. tam i 
z powrotem 1'70 kor.; Podgórze (bramy  forteczne) 
9 kor., tam i z powrotem 9:80 kor.; do Woli Ju- 


tystyczna celem powzięcia w tej sprawie stosownych | stowskiej 3 kor, tami z powrotem 4 kor.; do wodo- 


wniosków, które będą przedłożone Radzie miejskiej. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we czwar- 
tek 17 bm. Na porządku dziennym sprawa pomnika 
Kościuszki i organizacji służby miejskiej. 

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyła się miejscowa 
komisja Komitetu plantacyjnego i komisji drogowej 
w sprawie zwężenia pasa na drzewa w ul. Dunajew- 
skiego przy chodniku betonowym, oraz szerokości 
chodnika ziemnego od strony plant między ul. Szew- 
ską a Sławkowską. Uchwalono pozostawić chodnik 
i pas dla drzew w niezmienionej szerokości. 


Z teatru miejs: iego. W tragedji Ajschylosa: „Dzie- 


je Orestesa* grają pp.: Wysocka, Solska, Arkawinówna, | lioji z PY którzy są na każdym kroku z jej! 
Słubicka, Kry- | strony szykanowani. 


Barwińska, Janczewska, Jarszewska, 
sińska, Modzelewska, Sokolicz, Czarnecka, Wolska, Su- 
lima, Sosnowski, J. Węgrzyn, Marjański, Żelawski, 
Stanisławski, Jednowski, Weychert, Różycki, Rydzew- 
ski i Leszczyński; poaadto w chórach bierze udział 
cały bez wyjątku personal teatru miejskiego. 

Teatr ludowy. Dziś „Podróż w kufrze*, bardzo we- 
scela farsa, grama ciągle z wielkiein powodzeniem. We 
środę „Mąż o dwóch żonach*, a we czwartek „Ona 
i jej mąż“ z p. Jadwigą Brzozowską. W przygotowa- 
niu na benefis p. A. Poleńskiego ulubieńca 
Krakowa — bardzo melodyjna i zabawna operetka 
„Król walca“. Wystąpią w niej pp. Brzozowska, Zie- 
lińska, Turski, Szarkowski, Karliński i i. Odbywają 
się próby z „Kiejstuta* pod osobistem kierownictwem 
dyr. Rygiera. 

Wieczór ku czci Chopina. W program wieczoru 
szopenowskiego, który urządza Instytut muzyczny 17 
bm. w sali Towarzyętwa lek. wejdą: sonata na wio- 
lonczelę i fortepjan, fantazja i polonez na wiolonczelę, 
rondeau na dwa fortepjany i trio fortepjanowe. Po- 
wyższe utwory — publicznie odegrane zostaną siłami 
Instytutu przy współudziale prof. kons. Skarżyńskiego 


ciągu na Bielanach 4 kor., tam i z powrotem 5 kor. 
Dotychczasowa taryfa obowiązywała od 35 lat i mimo 
domagań się dorożkarzy przez czas ten nie uległa 
zmianie. 

Reprezentant magistratu p. Kubalski przyrzekł po- 
parcie w prezydjum miasta prośby, wyrażonej na ze- 
braniu o grunt na budowę tanich domów mieszkal- 
nych dla dorożkarzy i stajen w obrębie miasta. o u- 
dzielenie bezzwrotnej zapomogi w kwocie 20 tysięcy 
kor. na założenie własnych skład w siana i owsa, tu- 
dzież stosownej subwencji na założenie szkoły doroż- 
karskiej. Powszechnie żalono się na postępowanie po- 


Wyrażono prośbę pod adresem | 
magistratu, aby tenże wziął dorożkarzy pod swoją wła- 
dzę, a wyzwolił ich z pod rządów policyjnych. Nowa 
taryfa wejdzie w życie z dniem 1 kwietnia br. 


Oświadczenie. Odnośnie do artykułu z dnia 14 bm. 
zaznaczam, że ja Stefan Józef Schmid lat 27, buchal- 
ter pracujący dawniej w tutejszych bankach, obecnie 
od dłuższego czasu zatrudniony przy e. k. kolei państw., 
nie jestem krewnym Józefa Schmidta aresztowanego 
za oszustwa. Stefan Józef Schmid. 


Obrady składowników tytoniowych odbywały się 
wczoraj po południu w hotelu Spatza. Przybyli na nie 
ze Związku austr. składowników z Wiednia p. Ma- 
kowski i Knópfelmacher, redaktor fachowego pisma 
p. Porges, składownicy z Krakowa oraz z zachodniej 
części Galicji a także pp. Bełdowski i Pagacz, fabry- 
kanci tutek i przyborów do palenia. Przewodniczył p 
Lichtig. przewodniczący sekcji galic. składowników. 
Omawiano sprawy, dotyczące składowników i trafikan- 
tów: sprawę podwyższenia taryfy frachtowej, maonopo- 
lu zapałek, prowizji od marek i stempli, ubezpiecze- | 
nia na życie oraz zakupna przyborów do palenia. 
Sprawę podwyższenia taryfy frachtowej, obowiązującą 


i dyr. J. N. Hocka. Bilety w księgarni Krzyżanowskie- | trafikantów taksamo, jak i innych kupców, uznano za 


go, lub w kancelarji Instytutu. 


niesprawiedliwą i postanowiono wysłać petycję do rzą- 


„Zywy dziennik“ — na dochód kolonji wakacyj- | du o jej usunięcie lub zmniejszenie; zapałki powinny 


nej w Porębie Wielkiej — odbędzie się 3 kwietnia 
br. przy współudziale najwybitniejszych sił literackich. 
Komitet pozyskał między innymi także Władysława 
Reymonta, który odczyta kilka ustępów z „Marty- 
rologji unickiej“ i Lucjana Rydla. Prócz działu litera- į 
ckiego, będzie także krytyka artystyczna, kronika i 
ogloszenia nb. dowcipne. 

Loterja książkowa Uniwersytetu lud. Na loterję 
książkową, urządzaną na dochód bibljoteki Uniwersy- 
tetu ludowego, nadesłane zostały w dalszym ciągu 
książki przez Polską ‘księgarnię Grendyszewskiego w 
Petersburgu, przez Polskie Towarzystwo nakładowe 
we Lwowie, przez firmy Mortkowicza z Warszawy 
oraz przez Drukarnię narodową. Ciągnienie odbędzie 
się publicznie w lokalu Uniwersytetu ludowego przy 
ulicy Szewskiej 16 w niedzielę 20 bm. o godzinie 3 
po południu. Spisy książek, przeznaczonych do rozlo- 
sowania, można przeglądać w bibljotece i w czytelni 
Uniwersytetu łudowego oraz w innych miejscach sprze- 
daży losów: w handlu Szarskiego, w księgarni Ge- 


być do sprzedania tylko w tratikach, gdyż za nie mo- 
żnaby mieć jaki taki dochód; protestowano przeciw 
sprzedaży stempli w urzędach, które woźni kupują 
|wprost w urzędach podatkowych bez prowizji; 


zie śmierci którego z kolegów członkowie Związku 
złożyli po 10 kor. dla wdowy i dzieci a nadto, aby 
z kasy związkowej wypłacić na pogrzeb 200 koron. 
Wraz z pp. Bełdowskim i Pagaczem omawiano kwe- 
stję zakupna przyborów do palenia, przyczem posta- 
nowiono popierać wyroby krajowe. Do Związku wpi- 
sało się kilku nowych członków. 
takie same posiedzenie we Lwowie dla składowników 


lz Galicji wschodniej. 


Poświęcenie lecznicy związkowej przy ulicy Garn- 
carskiej l. 11 odbędzie się w sobotę 19 bm. o go- 
dzinie 11 rano. 

Bilety peronowe. Dyrekcja kolejowa zwraca uwagę 
publiczności, że w myśl postanowień $ 16 regulaminu 
ruchu, ważnego od dnia 1 stycznia 1910 roku, wstęp 


bethnera oraz w magazynie Schwarca. Tam również |ną peron dla osób, nieposiadających biletów, ważnych 


jest do nabycia pozostałych kilkadziesiąt losów. 


do jazdy, jest dozwolony tylko za poprzedniem zaopa- 


Zjazd fotogratów galicyjskich odbędzie się w Kra- |trzeniem się w bilet peronowy. który przy wejściu 


„co do; 
ubezpieczenia na życie powzięto uchwałę, aby w ra-; 


Dziś odbędzie się; 


kowie 18 bm. Na zjeździe tym mają być omówione |należy okazać, przy wyjściu zaś oddać należy pełnią- 
niedostatki zawodu fotograficznego oraz obmyślone | cemu służbę portjerowi. Od niestosujących się do te- 
odpowiednie do krajowych potrzeb środki dla podnie- į go postanowienia pobiera się należytość w kwocie 1 
sienia zawodu do wyżyny artystycznej. kor. od osoby. Bilet peronowy nie upoważnia bezwa- 
Obrady dorożkarzy. Dorożkarze krakowscy obrado- |runkowo do wchodzenia do wagonów. 

wali onegdaj przy współudziale przedstawiciela magi | Zatrucie gazami. Dziś rano wezwano Pogotowie ra- 
stratu p. Kubalskiego nad projektem nowej taryfy do- | tunkowe na ul. Bosacką, gdzie robotnik St. Nerucha 
rożkarskiej, wypracowanym przez posła Sikorskiego. | doznał zatrucia gazami wydobywającymi się z ziemi 
Dyskusja była bardzo ożywiona a jej rezultatam było | podczas kopania dołu kloacznego. 


uchwalenie nowej taksy za jazdę. Według niej koszto-| Na kradzieży w kościele Franciszkanów została u- 
wać będzie teraz kwadrans 60 halerzy w obrębie Ż 
Wielkiego Krakowa z wyjątkiem kopca: Kośoiuszki. | 


WIEDEŃSKI BANK ZWIĄZKOWY 


FILIA w KRAKOWIE 
RYNER GŁÓWNY, — LINIA A-B, L. 44. 


chwili, gdy z ołtarza ściągała obrus. 


— Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na 


siążeczki wkładkowe. 


4) Książec; 


Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. 


Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron. — Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. 


Sroda. 16 marca 1910. 


Awanturniczy złodzieja. Piotr Oleś znany złodziej 
kieszonkowy spacerował sobie wczoraj wieczorem ze 
swą damą serca. Naraz napadł go z tyłu kolega pe 
fachu Boruch i zadał mu 3 rany w głowę. Przybyła 
Pogotowie i Olesia opatrzyło. Wtedy popędził on za 
Boruchem, a dopadłszy go, pchnął go „kozikiema* 
w bok i plecy tak, że w groźnynf stanie przewiezione 
go do szpitala. 


Zbierały na posag Rozalia Holzer i Frieda Lóbeł, 
eleganckie damy z Ostrawy przyjechały przed paru 
dniami do Krakowa i chodząc po bogatych domach 
żydowskich, zbierały pieniądze na posag dla córki 
Izaaka Holzera. Wczoraj zostały one aresztowane. 
Podczas rewizji znaleziono przy nich świadectwo u- 
bóstwa, wystawione przez rabina w Ostrawie, które 
powiada, że Helzerówna jest zaręczoną, ale niema po- 
sagu. Świadectwo to jednak jest albo podrobione, 
albo wyłudzone. Sprytne oszustki przytrzymano pod 
telegrafem. 

Stary złodziej. Na dworcu kolejowym aresztowano 
w nocy 50 letniego Samuela Orgia z Pomorzan, ka- 
ranego już wiele razy za kradzieże, który wieśniakowi 
Maciejowi Kozakiewiczowi skradł z kieszeni 40 kor. 


m teatrów krakowskich : 


| 


miejski ludowy 


| 


Wtorek: | Rycerze północy | Podróż w kufrze 


roda [Wesele za czas. rewol.| Mąż o dwóch żonach 
Czwartek | Wielki Fryderyk | | Ona i jej mąż e 
Piątek k |Wesele za czas. rewol.! Nitouche z 
Sobota | Dzieje Orestesa | Król walca 

X po pol. | Skapiec |= =. 


;ż wieczór | Dzieje Orestesa. 

ZEE EE 

B. GABRYELSKA — Kraków, kupuje, sprzedajs 

i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 

nole — krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane 
zą gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


„|Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapo- 


biegające opaleniu i wysypkom są 
Hygieniczne mydła przetłuszczone 
wyrobu 


M. MALINOWSKIEGO 


11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe 


Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw! 
. 


t 
H 


= Podgórze. 


| Koło T. S. L. odbyło niedzieli ostatniej doroczne 
walne zgromadzenie przy niezbyt licznym udziale 
członków. Zagaił obrady prezes Koła inspektor Udziela, 
stwierdzając słaby rozwój Koła. W roku sprawozda- 
wczym należało do Koła zaledwie 60 członków, któ- 
rzy jako wkładki złożyli kwotę 70 kor. Mimo różnych 
przeszkód Wydział potrafil] utrzymać ochronkę dla 
dziewcząt przy szkole żeńskiej, zorganizował wykłady 
w szkole męskiej wydziałowej, urządził kilka odczy- 
czytów o Słowackim po wsiach powiatu podgórskiege 
itd. Po dyskusji nad relacją przewodniczącego wybra- 
no nowy Wydział na rok bieżący. Przewodniczącym 
wybrano ponownie p. Seweryna Udzielę; w skład Wy- 
działu weszli pp.: prof. Józef Przybylski, A. Warcha- 
łowski, Kaz. Jodłowski, J. Muchowicz, A. Bassara, 
|3. Faroni, Dyrcz, Kacerz i Dobrowolski. Po przepro- 
wadzeniu wyborów toczyła się dyskusja nad progra- 
mem działalności w roku bieżącym. 

Nieprzyjemna przygoda spotkała wczoraj p. Ghel- 
meckiego z Królestwa, który urządzał sobie przejażdżkę 
po ulicy Wielickiej. Konie bowiem spłoszyły się, wy- 
wróciły wózek i potłukły w kawałki. Zbiegli się zaraz 
poczciwi ludziska, którzy poczęli ratować p. Chelme- 
ckiego. Przy tej sposobności zginęło siedzenie z wé- 
zka, kożuch, bat i łejce. Niektóre rzeczy złożono u p. 
Wójtowicza, lejce zaś skradł Wojciech Pułka, robe- 
tnik z kościarni w Płaszowie. Lecz niedługo się nie- 


jęta Marja ŻZychowska z Iwanowic w Król. Pol. w|mi cieszył, bo aresztował go sierżant Paul.i lejce 


odebrał. 


Środa, 16 marca 19160. 


Włóczęga. Dziś w noey przytrzymała policja 41- 
letniego włóczęgę Józefa Limbesia. Musiała jednak 
wezwać do niego natychmiast Pogotowie ratunkowe, 
które go przewiozło do szpitala z powodu silnej du- 
sznicy. 


Kronika prowincjonalna. 


Namiestnik w Drohobyczu. Namiestnik dr Bobrzyń- 
ski wyjechał onegdaj do Drohobycza dla zwiedzenia 
rezerwozrów naftowych, które budują się w Dąbro- 
wie Kołpieckiej, oraz rurociągów i przyspieszenia ro- 
bót, celem ich zakończenia w najbliższym czasie. 

Kurs dla nauczycieli gimn. W auli uniwersytetu 
lwowskiego odbyło się wczoraj rano uroczyste otwar- 
cie kursu uzupełniającego dla nauczycieli szkół śre- 
dnich, urządzonego na wniosek kraj. rady szkolnej za 
przyzwoleniem ministerstwa wyznań i oświaty, stara- 
niem Komitetu profesorów uniwersytetu lwowskiego. 
Kurs zagaił wobec licznego grona uczestników prore- 
ktor Mars. Po kilku przemówieniach nastąpiło właści- 
we rozpoczęcie kursu wykładem radey dr Dzikow- 
skiego o yceronie. 

Rozwój Kółek rolniczych. W ciągu lutego powsta- 
ło 39 nowych Kółek rolniczych i przybyło ogółem 
1768 nowych członków. Wobec tego ogólna liczba 
Kółek rolniczych wynosiła z końcem lutego b. r. 1889, 
a ogólna liczba zorganizowanych w tych Kółkach i za- 


opatrzonych w legitymacje członków 59.287. Nowych: 


GAZETA POWSZECHNA 


= Tarnów. = 


Wybory do Rady miejskiej. Burmistrz wyłożył 
wreszcie w ratuszu do publicznego przeglądu li- 
stę wyborców, uprawnionych do głosowania na 
radców miejskich. Obecnie ustępuje bowiem po 
sześcioletniem urzędowaniu połowa Rady a mia- 
nowicie z I Koła ustępują radni Czajkowski, Ma- 
ciaszek, Rypuszyński, dr Zaklika, dr Zbigniewicz 
i ks. dr Żyguliński, z JI koła: dr Rappaport, 
Wittmayer, z III koła dr Goldhammer, Jamro- 
wicz, Szubert, dr Schitzer. Smalee, ks. inf. Wal- 
czyński. W mieście rozpoczął się juz silny ruch 
przedwyborczy. Zaznacza on się przedewszyst- 
kiem w pomnożeniu prasy lokalnej, bo opozy- 
cja rozpoczęła wydawni:two „Głosu tarnowskie- 
go“, zwalezającego namiętnie organ kahalny „Ga- 
zetę tarnowską*. > 

Walne zgromadzanie członków tutejszego Koła 
EMS. odbędzie się w sali ratuszowej daia 
+0 bm. 

Z sali sądowej. W sobotę dnia 12 bm., skoń- 
czyła się czterodniowa rozprawa, tocząca się przed 
ławą sędziów przysięgłych, przeciwko wójtowi 
Wojciechowi Dydzie, podwójciemu Jakóbowi Šo- 


kalsriemu, oglądaczowi zwłok Janowi Pankowi | 


i dwom chłopcom wiejskim Piotrowi Piatkowi i 
Romanowi Ciochowi. wszystkim ze wsi Rożniaty 


w pówiecie tarnowskim. Piotr Piątek oskarżony 
był o zbrodnię zabójstwa, a reszta o wspóldzia- 


straży pożarnych Kółek rolniczych powstało w mie-|nie względnie o zatajenie zbrodni. Na chrzcinach 
siącu lutym b. r. 10 — zatem ogólna liczba straży u gospodarza Ciocha w Różniatach w dniu 13 
pożarnych wynosiła z końcem lutego b. r. 315. ilistopada 1909 mial ówczesny wójt Dydo wraz 

Nieszczęśliwy wypadek. Kierownik szkoły w Lęto-| z asesorem Sokalskim namówić Piotra Piątka do 
wicach (pow. Brzesko) p. Józef Ćwiok wracał onegdaj obicia Klemensa Mazura, znanego w owej wsi 
z Tarnowa do stacji Bogumiłowice pociągiem osobo- dziada i włóczęgę. Nienawiść do Mazura pocho- 
wym. Ponieważ natłok w wagonach był wielki, więc, dziła stąd, że zeznał on jako świadek na nie- 
p. Cwiok nie mogąc tam znaleźć wolnego miejsca, korzyść gminy w procesie gruntowym, który 
zmuszony był stać na płatformie. Na przestrzeni Tar- ; gmina prowadziła z Wójcikami i Węgrzynami, 
nów-Bogumiłowice spadł z platformy, lecz był na tyle gospodarzsmi tamtejszymi. Dydo wyrzucił dziada 
przytomny, że chwycił się pomostu i to ocaliło go odiZ izby. Sokalski lekko go portubował, a nastę- 
niechybnej śmierci. Pomimo tego pociąg wlókł go|pnie na drodze Piątek uderzył Mazura w głowę 
blizko pół kilometra. Dopiero w Bogumiłowicach gdy | sztachetą, którą podał mu 18 letni Roman Cioch. 
się pociąg zatrzymał, wydobyto go z pomiędzy wage (W nocy Mazur zmarł. Wójt zabrał trupa do swo- 
nów. Ćwiok odniósł kilka ciężkich ran, odwieziono go jej stodoły, calą sprawę trzymał w ukryciu, a 
zaraz do szpitala w Tarnowie. j oglądacza zwłok Panka ‘nial namówić do wy- 

Na śmierć przez powieszenie skazał Trybunał na | dania potwierdzenia, że Mazur PA 
mocy werdyktu sędziów przysięgłych w Stanisławo- ; Śmiercią. Rozprawa nie wykazała atoli w calo- 
wie 48-letnią Annę Niemiec i jej kochanka Teodora ŚĆ Winy oskarżonych, tak, że ETI przy- 
Uścieńskiego. Dopuścili się oni oboje zbrodni rozbój- sięgli uwolmli od winy i kary wojta Dydę, Romana 
niczego morderstwa na osobie Etli Semlowej, zamie- , Ciocha i Jana Panka. 21-letni Piotr Piątek, głó- 
szkałej w Knihininie — wsi. Za współuczestnictwo | WNI. oskarżony, został natomiast skazany na 3 
w zbrodni skazał "Trybunał 38-letnią Marję Pylypów ' Miesiące ścisłgo aresztu, a assesor Sokalski za 
i 50 letnią Marję Olejnikową — pierwszą na 3, dru- lekkie uszkodzenie ciała na 10 dni aresztu. Try» 


miesi ieżki E 'bunalowi przewodniczył radca Maryniarczyk, o- 
ke RE ią WORA kk RE ESO aPal prokurator dr Rasp, a nh OE AS 
Przejechany przez pociąg. W ubiegłym tygodniu: TT iw Goldhammer, Fr'ugersen I Sto 
na linji kolejowej między Grybowem a Zbydniowem | 779 sa 
przejechał pociąg idący z Tarnobrzega do Rozwado- | = PATNUNDAMNU SZ 
wa jakiegoś iiS człowieka. W niedzielę a) ZAK ul AN V 55 
w nocy w tem samem miejscu zdarzyla się podobna p = =zg* 
katastrofa, której ofiarą padł Franciszek Radomski.; Teatr, który istnieje tu pod dyrekcją p. Adama 
Pociąg odciął mu nogę od tułowia. Winę ponosi on | Miilera, przypomina się od czasug do czasu tutejszej 
sam i własna jego nieostrożność. (publiczności. Przedstawienia jego jednak tak się go- 
Jak się żenią technicy. Słuchacz politechniki we |Ściom podobają, że o ile idą na nie, to ze słowami: 
Lwowie Izrael J. nawiązał bliższe stosunki z córką pe-| „Trzeba iść, bo Wielki Post, w którym nie cieszyć 
wnego obywatela z Rawy Ruskiej i czynił jej obietni- | się, ale umartwiać trzeba“. a 
ce ożenku po ukończeniu studjów. Rodzice panny) Koncert p. Mechówny, urządzony w ostatnią nie- 
przyjęli go z zaufaniem, które ów technik w sposób | dzielę, zawiódł oczekiwania wszystkich gości, którzy 
niehonorowy wykorzystał. Oto naciągnął rodziców swej 
narzeczonej na blizko 7 tysięcy kor., rzekomo na stu- 
dja i egzamina. 


oziewając wychodzili z sali teatralnej „Morskiego 
ka“. 
Odbudowanie Warszawianki. Spaloną zaczęto [na 


Wyjechał nawet za pieniądze przyszłego teścia do|nowo dźwigać z gruzów, ażeby ją jeszcze na sezon 


Wiednia na dalsze studja, ale studjował coś wręcz 
odmiennego niż naukę inżynierji. Rodzice panny opa- 
miętali się wreszcie i począli dowiadywać się jakie też 
narzeczony córki poczynił postępy a przekonawszy się, 
że padli ofiarą oszustwa, oddali sprawę prokuratorji. 

W podobny sposób postanowił się „ożenić* Michał 
N., obecnie słuchacz techniki w Wiedniu, który mie- 
szkając przedtem we Lwowie, wyszukał sobie tu na- 
rzeczoną, córkę pp. St., zamieszkałych przy ul. Kolłą- 
taja. I on też wyłudził na studja kilka tysięcy koron 
i kłamał, że zdaje egzamina a tymczasem hulał i wca- 
le me myślał o nauce. To też i w tym wypadku ro- 
dzice panny dowiedziawszy się o wszystkiem, zrezy- 
gnowali z takiego zięcia a pobranych przez niego pie- 
niędzy domagają się za pośrednictwem władz sądo- 


letni odbudować. Tymczasem  drowie Wilczyśńscy, 
którzy prowadzili pensjonat w Warszawiance, przenie- 


śli się do „Jutrzenki“, położonej przy ul. Krupówki. 


Konkurencja restauratorów. Wszystkich bawi kon- 


kurencja, jaką p. Dzikiewicz, właściciel hotelu „Mor- 
skie Oko“ i cukierni, chce robić 
Ostatnimi czasy sprowadził orkiestrę rumuńską (!) 
w narodowych strojach, tak jednak nędzną, że sam 
ją po kilku wieczorach przepędzić musiał. Myśl jego 


cukierni Płonki. 


zużytkował p. Przanowski, który sprowadził kiłku mu- 
zykantów z orkiestry p. Czyżowskiego. 

Kwartet ten jest bardzo dobrze zgrany, repertuar 
ma bardzo dobry i karmi słuchaczy nie tylko walczy- 
kami z wiedeńskich eperetek, ale grywa nawet bar- 
dzo poważne rzeczy. Nie więc dziwnego, że cukier- 


wych, które równocześnie prowadzą dochodzenia w |nia Płonki przepełniona, podczas gdy „Morskie Oko* 


kierunku oszustwa. 


białe i kolorowe 
KOŁNIERZE, 


KRAWATY w najnowszych fasonach 


i deseniach 
TOWARY galanteryjne. PRZYBORY DO PODROŻY 


pustkami świeci. 


Kalosze, laski, 
parasole it. p. 
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Biota. Krótkowidzącej klimatyce zwracamy uwagę 
na błoto na ulicach i deptakach. O ils rozchodzi się 
o taksę klimatyczną, widać punktualność aż śmie- 
szną, z chwilą jednak, kiedy trzeba obowiązki swe 
względem publiczności wypełnić i p. komisarz i wszy- 
scy członkowie komisji milkną. 

Wałesające się psy. Oprawcy miejscowemu połe- 
camy całą masę psów bezpańskich, włóczących się 
po ulicach. Już we dnie trudno przejść przez ulice, 
tyle się ich włóczy. Gdyby nie nasze Tatry, możnaby 
pomyśleć, że na dywanie czarodziejskim przeniesione 
nas na któreś z przedmieść Konstantynopola. Cho- 
ciaż ludziska na ucho powiadają sobie, że nasz pan 
komisarz i rządzi i wygląda jak basza, odpowiednie 
więc do jego godności i uzdrowisko wyglądać musi. 
Tak mówią ludzie, a psy jak się włóczyły, tak się 
włóczą, nierzadko dzieciaka pogryzą, lub komuś ze 
starszych ubranie nadszarpią. A nie wychodź kura- 
cjuszu wieczorem, bo wtedy z każdego kąta po dwa- 
dzieścia bestji na ciebie się rzuci. Niechże więc pam 
komisarz mocą swej „baszowskiej» władzy uzdrowi- 
sko nasze odturczyć każe, bo inaczej sąd skorupkowy 
na psich owych gości zwołać będziemy zmuszeni. 

Pogoda w Zakopanem cudowna, chociaż mróz je- 
szcze o nas nie zapomina, dochodzi bowiem do Óciu 
stopni poniżej zera. W południe mamy za to de 
dwudziestu kilku stopni ciepła. Chorzy, którzy bali 
się trochę tegorocznej wiosny, werandują zapamiętale, 
wchłaniając w siebie ożywcze powietrze. 


Włościańska Spółka 
handla bydłem. 


Rzęszów, 10 marca. 


Włościańska Spółka producentów bydła rzeźne- 
go i trzody chlewnej, pierwsza tego rodzaju is- 
stytucja ekonomiczna w kraju, odbyła 7 b. ma. 
doroczne walne zgromadzenie przy udziale prze- 
szło 200 członków-włościan. Na zgromadzenie te 
przybyli także deleząci krakowskiego Tow. Rol- 
niczego pp.: Edward Maurizio i L. Barański. Za- 
gaił obrady przewodniczący p. Jan Jędrzejowiee, 
witając uczestników i przybyłych delegatów. 

Po odczytaniu protokołu z ostatniego walnege 
zgromadzenia i podania do wiadomości zebra- 
nych sprawozdania Rady nadzorczej i Dyrekcji 
przystąpiono do obrad nad regulaminem 
Spółki. 

Regulamin ten jak i statut nakłada na człou- 
ków obowiązek przymusu dostawy wszystkiego « 
siebie wyprodukowanego bydła i trzody. Zupelne 
zrozumienie zasad asocjacji, które przebijało się 
w ciągu całej dyskusji i rzeczowe traktowanie 
sprawy dają rękojmię szybkiego rozwoju Spółki 
i zapewniają jej trwale podstawy egzystencji. 

W dyskusji zabierali głos pp.: Cioch, Smagała, 
Lech, Bzrański, Mac, Wietchy, Kawalec, Mauri- 
zio i wielu innych, poczem zebrani jednogłośnie 
regulamin uchwalili. 

W dalszym ciągu porządku dziennego zasta- 
nawiało się zebranie nad sprawą zakupna placa 
i budową własnych budynków administracyjnycha 
— poczem zebranie, poleciło Radzie nadzorczej 
przeprowadzenie odpowiednich kroków celem za- 
pewnienia ezłonkom Spółki wygodnej manipula- 
cji w czasie dostarczania trzody i bydła do la- 
dugi, poczem upoważniło Radę nadzorczą do 
zakupna potrzebnych nieruchomości. 

Zebranie to dało dowód, że pierwsze lody z 
okazji tworzenia Spółek handlu bydłem i trzodą 
zostały przełamane. 

Tow. rol. krakowskie ma za sobą nowy sak- 
ces na polu asocjacji rolniczej. 

Wypowiedziane na tym zebraniu przez włościam 
zdania, świadczą wymownie o stanowisku jakie 
zajmuje wobec tej poważnej akcji Tow. rol. — 
Spółki tego rodzaju staną się wkrótce niezbęd- 
ną instytucją dla każdego włościanina, chronią 
go bowiem przed uprawianym wyzyskiem han- 
dlarzy i przy tem kształcą w pracy ekonomiez- 
nej, podniesieniu swego i krajowego dobrobytu. 
Zapewne wszyscy zebrani odnieśli to samo ce i 
ja wrażenie i życzyć należy dalszych takich suk- 
cesów. „Szczęść Boże dalszej pracy“. 

Jeden z uczestników. 


RM 0 zn 


Henryk Rechi 


w Krakowie, ul. Floryańska |. 2,- 
Filia: ul. Grodzka l. 25. 
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. Listy z prowincji. 
Brak Kółka rolniczego. 


Witów, 13 marca. 


Witów, należący do największych wsi powiatu 
nowotarskiego, może mieć świetną przyszłość. 
Samo jego bowiem położenie u stóp Tatr, oraz 
niewielka odległość od „letniej stolicy Polski“ 
ZaRopanego podnosi jego znaczenie. Rok rocznie 
zwiększa się liczba wil (jest ich już ponad 30) a 
zarazem i liczba letników, którzy śpieszą, by 
tam u stóp Tatr przepędzić lato i odetchnąć 
świeżem, górskiem powietrzem. 

Co daje się odczuć dotkliwie w Witowie, to 
brak „Kółka rolniczego*. Inne wsi okoliczne jak 
Chochołów lub Dzianisz pod tym względen: po- 
stąpily naprzód a to dzięki staraniom nauczycie- 
la p. Owsianki, znanego ze swej działalneści w 
powiecie wadowiekim. 

Są wprawdzie. w Witowie 3 sklepy (dwa z nich 
katolickie), lecz ceny w nich zbyt wysokie. Po- 
wstała teraz myśl założenia „Kółka rolniczego*, 
lecz sprzeciwiają się temu „ojcowie gminy“, któ- 
rych interesa mogą być przez to na szwank na- 
rażone. W tym jednak wypadku powinna wziąć 
górę dobra wola gospodarzy. Brak jednak czło- 
wieka, któryby energicznie zajął się tą sprawą i 
nie zrażał się początkowemi trudnościami. Mo- 
żeby Zarząd Główny Kółek rolniczych zajął się 
tą sprawą. W. 8S 


. 


Krwawy posiew zbrodni. 


Wioska Domaniewice, położona w gubernji war- 
szawskiej była nocy onegdajszej widownią okropnej 
zbrodni, dokonanej przez gromadę bandytów. 

Śpodziewając się bogatego łupu, zgraja opryszków 
uzbrojonych w brauningi dokonała napadu rabunko- 
wego na dwór w Domaniewicach późną nocą w chwili 
gdy właściciel p. Dzierżanowski zajęty był jeszcze ro- 
zmową z dwoma swojemi siostrami, które przybyły 
do niego w odwiedziny. 

Bandyci wyważyli najpierw drzwi, które napróżno 
usiłował podeprzeć Dzierżanowski i wtargnęli w kil- 
kunastu do sieni. Dzierżanowski odrzucony parę kro- 
ków skutkiem gwałtownego odepchnięcia przez drzwi, 
w jednej chwili odwrócił się i skoczył z kijem na o- 
pryszków. Straszne szamotanie się napadniętego z ra- 
busiami trwało dłuższy czas wśród huku strzałów, 
które rozlegały się naokoło. Strzały te słyszano we 
dworze, lecz strach wszystkich taki ogarnął, że nikt 
nie śmiał pobiedz z pomocą. 

Tymczasem bandyci wywlekli Dzierżanowskiego do 
ogrodu, gdzie dręcząc go w okropny sposób, żądali 
wskazania miejsca, w którem przechowuje pieniądze. 

Nawpół przytomny Dzierżanowski krzyczał z bólu, 
nie rozumiejąc wprost, czego od niego chcą. Potwor- 
ni zaś napastnicy dali do ledwie żywego Dzierżanow- 
skiego kilka strzałów śmiertelnych. Gdy wydał osta- 
tnie tchnienie, zbrodniarze porzucili trupa i pobiegli 
rabować dworek. 

Gdy mordowano Dzierżanowskiego w ogrodzie, in- 


na zgraja zdołała dokonać spustoszenia i nowej zbro- 


dni. 

Wtargnąwszy do wnętrza dworku i ujrzawszy sio- 
strę Dzierżanowskiego z synkiem, 
właściciela folwarku i zażądali wydania pieniędzy. Gdy 
przerażona kobieta zaczęła się tlomaczyć, brutalni ra- 
busie rzucili się na nią, aby ją zrewidować. 

Pierwszego bandytę ódepchnęła i zaczęła krzyczeć 
i wzywać ratunku. W okamgnieniu rozległ się strzał. 
Kula trafiła nieszczęśliwą kobietę w czoło i położyła 
ją trupem na miejscu. Tulący się do niej z płaczem 
czteroletni synek również otrzymał postrzał w plecy, 
walczy teraz ze śmiercią. 

Po dokonaniu tych zbrodni rabusie zabrali się do 
plądrowania mieszkania. Przeszukiwali wszystkie skrzy- 
nie i biurka, rozbijali sprzęty i zabrałi wszystko, co 
się tylko dało. 

Druga z sióstr Dzierżanowskiego w chwili gdy ra- 
busie wywlekli brata do ogrodu, wybiegła w przera- 
żeniu do kuchni i nie zdając sobie sprawy z tego co 
czyni, schowała się pod łóżko służącej. 

Rabusie weszli i do kuchni, lecz ujrzawszy chorą 
służącą, jęczącą z bolu na łóżku, opuścili ją pospie- 
sznie. Slużąca słyszała, jak rabusie po splądrowaniu 
mieszkania naradzali się i kłócili między sobą, poczem 
opuścili dworek. | 

W jakiś czas dopiero potem nadbiegli ludzie i z ich 
epówiadania wnosić można, że bandytów było około 
dwadziestu. 

Bano znać do gminy i władz powiatowych. Zarzą- 


Wszystkim polskim rodzinom 
"polecamy 'jak najgoręcej .. 


wzięli ją ża żonę 


GAZETA POWSZECHNA 


dzono pościg i ujęto 5 ludzi podejrzanych, z których 
jeden miał buty zakrwawione. 

Jest to drugi z rzędu napad, dokonany przez ban- 
dytów na dwór w Domaniewicach w ciągu lat osta- 
tnich. Poraz pierwszy” nie wskórali nie bandyci, gdyż 
zostali odparci przez parobków, 


Senzacyjny proces 
Tarnowskiej. 


Pierwsza żona hr. Komarowskiego. 


Rajmund Recouly opowiada w „Figarze* z o- 
kazji procesu Tarnowskiej, iż hr. Komarowskiego 
poznał w czasie wojny rosyjsko-japońskiej. Hra- 
bia był wtedy rotmistrzem kozaków i oficerem 
ordynansowym generała Kellera, który — jak 
wiadomo — zginął w jednej z pierwszych poty- 
czek, ugodzony kulą armatnią. Komarowski o- 
trzymał polecenie towarzyszenia dwom francu- 
skim dziennikarzom, Recoulyemu i Naudeau, 
sprawozdawcy wcjennemu „Journalu“, z Liaot- 
schangu do Mukdenu. Komarowski był niskiego 
wzrostu i wyglądał na chorowitego; na obu 
Francuzach wywarł jednak korzystne wrażenie 
| powodu swego bardzo uprzejmego z nimi po- 
stępowania. Gdy wybuchła wojna rosyjsko- 
japońska, hr. Komarowski znajdował się z młodą 
swą żoną w podróży. Chociaż od kilku lat wy- 
stąpił z czynnej służby, powrócił do Rosji i wstą- 
pó napowrót w szeregi wojskowe. 

Recouly widział w Mukdenie także br. Koma- 
rowską, która była oślepiająco pięknem zjawi- 
skiem. Zachwycająco wyglądała w stroju do- 
zorczyni chorych i wzbudzała wszędzie, gdzie się 
tylko pojawiła, podziw. Była przedtem żydówką 
i przed swem zamążpójściem występowała na 
Węgrzech jako skrzypaczka. Hrabia poznał ją 
podczas jej towraćes artystycznych i poślubił, 
gdyż był w niej zakochany do szaleństwa. Mał- 
żeństwo żyło z sobą, jak „para gołąbków*, 
a hrabina mimo trudów podróży, natychmiast 
wyjechała na plac wojny, aby módz być razem 
z mężem. W pospiechu zapomniała tylko o je- 
dnem: oto nie złożyła egzaminu na dozorczynię 
chorych, wskutek czego otizymała od Kuropat- 
kina polecenie, aby najkrótszą drogą powróciła 
do Rosji. 


Stan umysłu Tarnowskiej. 


Rosyjscy lekarze prof. Rein i dr Redlich, kto- 
rzy mieli w obserwacji Tarnowską podczas jej 
pobytu w Kijowie, a których opinii zasięgał rze- 
czoznawca w procesie dr Bossi, zamieścili w je- 
dnym z dzienników rosyjskich oświadczenie, w 
którem zaznaczają, że Tarnowską pamiętają bar- 
dzo-dobrze, mimo, że od czasu, w którym za- 
sięgała ich rady, minęło lat dziesięć. Gdy Tar- 
nowska była w obserwacji dr Reina, robiła wra- 
żenie niezdrowej, może nieco do histerji skłon- 
nej kobiety. 

a Ruski takich między kobietami jest bardzo 
i wiele, 
jeszcze daleki, Prof, Rein uważa wezwanie go 
przed sąd za zbyteczne. Przypuszczenie prof. Bos- 
siego, że Tarnowska wskutek histerji jest nie- 
poczytalną, wydaje mu się nieporozumieniem. 
Być może, iż na podstawie histerji wytworzyła 
się psychoza ; prof. Rein nie rozporządza jednak 
datami, któreby wystarczały do postawienia dja- 
i gnozy. 

Prof. Redlich, były asystent kilońskiej kliniki 
uniwersyteckiej, był dwa razy obecny przed 12 
i 15 laty przy rozwiązaniu Tarnowskiej. Obydwa 
porody miały przebieg normalny. Tarnowska cier- 
piała wtedy na histerję, po rozwiązaniu jednak 
ataki histeryczne ustąpiły. W r. 1902 badal Re- 
dlich konsyljarnie z prof. Reinem Tarnowską w 
Petersburgu i nie znalazł jej stanu nienormałnym. 


Była nieco nerwowa, ale na ogół zdrowa. Na dr.. 


Redlichu zrobiła Tarnowska wrażenie światowej, 
przystojnej damy, żadnych jednak cech „demo- 
nizmu*, „suggestyjnej wladzy“, „magnetycznych 
wpływów: w niej nie dostrzegł. 


Że świata. 


Tragedja miłosna. Przed niedawnym czasem zaje- 
chala do jednego z pierwszorzędnych hoteli w Berli- 
nie młoda para. On przystojny, elegancko ubrany — 
ona śliczna, 20-letnia blondynka. Zamówili z komfor- 
tem urządzony pokój i zamełdowali się jako mślżeń- 


ale od histerji do niepoczytalności krok; 


Środa, 16 marca 1910. 


stwo Rueta z Hamburga. Po paru dniach zauważyła 
służba hotelowa, że młoda para wcale się nie poka- 
zuje. Wołanie i dobijanie się do drzwi pokoju było 
bezskuteczne; wnętrze pokoju zalegała grobowa cisza, 
Wtedy wyłamano drzwi. Wchodzącym do pokoju 
przedstawił się straszny widok, który wszystkich dre- 
szezem przejął... Na łóżku leżał mężczyzna, ubrany 
w strój wizytowy a na jego piersi młoda kobieta w 
białej, jedwabnej sukni. Oboje byli już od dawna zi- 
mnymi trupami... Z papierów, jakie pozostawili, oka- 
zało się, że mężczyzną jest Rudolf Lessing, kupiec 
z Hamburga, niewiastą Elfrieda Bergsat. Lessing trzy- 
mał jeszcze w ręce rewolwer, z którego dał dwa 
strzały do kobiety a potem sam pozbawił się życia. 
Na piersi kobiety leżały trzy zwiędłe róże, we wło- 
sach błyszczał bryłantowy djadem... W kałuży krwi 
na podłodze pokoju leżał liścik, pisany drżącą ręką 
do dra Bergsat, męża zastrzelonej, w którym prosi o 
przebaczenie: „Do Ciebie! inaczej nie mogłam postą- 
pić! Jeżeli chcesz, przebacz! moje serce już dawno do 
niego należało... bądż zdrów, nie zapominaj o mnie!*... 

Śmierć w płomieniach. W rynku Starego Miasta 
w Warszawie wybuchł onegdaj wieczorem pożar fa- 
bryczki zabawek celuloidowych, którą potajemnie u- 
rządzono w ciasnych dwóch stancyjkach na I piętrze. 
Płomienie w jednej chwili wybuchnęły przez okno do 
wysokości trzeciego piętra, budząc w całej kamienicy 
ogromny popłoch ji panikę. Przybyła na miejsce straż 
pożarna zdołała uratować lokatorów II i HI piętra. 
Ofiarą strasznego żywiołu padła 12-letnia dziewczyn- 
ka, której spalone zwłoki znaleźii strażacy w kuchni, 
pomiędzy naczyniami. 


„Pogrzeb wielkiego 
burmistrza. 


Wczoraj odbył się pogrzeb wiedeńskiego bur- 
mistrza Luegera przy udziale, prawie wszystkiej 
ludności wiedeńskiej, W ścisku, jaki panował 
koło ratusza i parlamentu, zaszło około 50 wy- 
padków zemdlenia. Poważniejszego zachorowa- 
nia nie było. Pogrzeb rozpoczął się około godz. 
wpół do 12. Czarną metalową trumnę umie- 
szezono na karawanie i przewieziono ją do tumu 
św. Szczepana, gdzie przybył już cesarz i ba- 
wiący w Wiedniu arcyksiążęta i arcyksiężniczki. 
Karawan otoczyli urzędnicy magistratu; przed 
karawanem wieziono na wozach tysiące wień- 
ców. W pochodzie brały udział liczne stowa- 
rzyszenia, deputacje, posłowie do Rady państwa 
i sejmów; między deputacjami były i deputacja 
ze Lwowa, która złcżyła wieniec i z Krakowa, 
w skład której wchodzili pp. Leo, Beringer, Do- 
boszyński, Klemensiewicz i Kosobucki. Przed ra- 
tuszem przemawiał wiceburmistrz  Neumeyer. 
Przed parlamentem wicemarszałek Sejmu dolno- 
austrjackiego Freudenthal i prezydent parlamentu 
Pattai. 

Po nabożeństwie w kościełe św. Szczepana 
odjechał cesarz do Schónbrunu. Kondukt po- 
grzebowy wyruszył na cmentarz centralny. Nad 
grobem przemówił drugi wiceburmistrz Wiednia 
dr Porzer, b. minister Gessman, imieniem Klubu 
mieszczańskiego Wesely, dyr. magistratu Appel. 
jMiał nadto przemawiać imieniem austrjackich 
Rumunów prof. Popovici. Deputacja rumuńska 
przywiosła wiele wieńców, między tymi wieniec 
od miasta Bukaresztu, a nadto kondolencję od 
„króla Karola, Izby deputowanych i Senatu. Ru- 
muni chcieli nieść przywiezione wieńce w po- 
chodzie; ponieważ im na to nie pozwolono, 
przeto złożyli je na osobnym wozie. ., Popoviciz 
jest poddanym węgierskim, zasądzony w zeszłym 
roku w Budapeszcie na cztery lata więzienia za 
broszury polityczne, zbiegł do Rumunji. Wsku- 
tek interwencji rządu węgierskiego zakazała po- 
licja jego mowy. Wiedeńskie dzienniki podały 
jednak jego mowę, gdyż przedtem otrzymały ją 
do druku. Zakaz policji wywarł wielkie wraże- 
nie. — Na ementarzu nalegano na Popoviciego, 
by mimo zakazu mowę wygłosił. Jednak Popo- 
vici nie przemawiał. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Konstytucja w Alzacji i Lotaryngji. 

Na wezorajszem posiedzeniu Reichstagu w Ber- 
linie zawiadomił kanclerz, iż już jest wypracowa- 
ny projekt konstytucji dla Alzacji i Lotaryngji. 
Bliższe szczególy dopieró po przyjęciu tego pro- 
jektu przez rządy posgłśeęónkdi państw będą 
podane. rana a 


kolińską domieszkę do kawy. 


Środa. 16 marca 1910. 


P. Bonderscher żąda zrównania Alza- 
cji i Lotaryngji z innemi państwami związkowe- 
mi. Reichstag i Rada związkowa muszą być zu- 
pełnie wyłączone, jako czynniki dla ustawodaw- 
stwa krajowego w Alzacji i Lotaryngji. Dalej żą- 
dał zaprowadzenia tego samego prawa wybor- 
czego, jakie obowiązuje do Reichstagu, dla Wy- 
działu kraj. Alzacji i Lotaryngji. Żądane przez 
kanclerza gwarancje zostały przez Alzację i Lo- 
taryngję w zupełności spełnione. 

P. Gregoire (z Alzacji) podniósł, że oni 
jego towarzysze dążą do samodzielności takiej 
samej, jaką mają inne państwa związkowe, do 
zaprowadzenia powszechnego prawa głosowania 
dla reprezentacji krajowej, o ile możności jeszcze 
przed wprowadzeniem konstytucji. 

Kanclerz przyrzekł przedłożyć projekt parla- 
mentowi. 


Następstwo po Luegerze. 


Zgromadzenie mężów zaufania partji chrześci- 
jańsko społecznej postanowiło na wniosek Gess- 
manna proklamować na dzisiejszem zebraniu par- 
tji ks. Lichtensteina szefem partji. Dr. Gessmann 
przedłożył projekt manifestacji dziękczynnej do 
ludności za jej współczucie z powodu śmierci i 
udział w pogrzebie dra Luegera i poruszył myśl 
wystawienia pomnika dla zmarłego. Dr Weiss- 
kirchner poruszył myśl umieszczenia popiersia 
zmarłego w sali kolumnowej parlamentu. Starszy 
kurator Steiner porusza sprawę następstwa na 
stanowisko burmistra, którą omawiano także o- 
negdaj na konf:rencji w mieszkaniu Gessmanna. 
Zakończyła się ona uchwałą, aby na razie został bur- 
mistrzem wiceburmistrz Porzer a dr Weisschir- 
chner po ubiegu najmniej dwóch lat został po 
nim burmistrzem. 


Minister handlu Weisskirchner oświadczył, że 
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ma zobowiązania wobec Korony i gabinetu, oraz 
Klubu chrześcijańsko-społecznego w parlamencie, 
nigdy jednakże nie powiedział, że odrzuca go- 
dność burmistrza, prosi tylko, aby jego czasowe 
stosunki uznać. Jeżeli stronnictwo i Klub mie- 
szczański uznają, że jest godnym stanowiska 
burmistrza, prosi, aby go wzięto ew przyszłości 
w rachubę i stawia swą osobę do rozporządze- 
nia. Jednakże prosi w takim razie, aby na pe- 
wien czas wybrano osobę, któraby sprawowała 
ten urząd w duchu Luegera, jak niemniej w du- 
chu mowcy. Dr Porzer oświadczył gotowość za- 
stosowania się do wezwania Klubu mieszczań- 
skiego. 


NADESŁANE. 


Za krzywdę wyrządzoną panu Nikodemowi 
Łojewskiemu, współpracownikowi Admini- 
stracji „Gazety Powszechnej* przez niczem nieu- 
zasadnione oszczerstwo o szpiegostwo, skierowa- 
ne pod jego adresem, a uwłaczające jego dobrej 
sławie, — żałuję i wyznaję, że dopuściłem się na 
jego osobie w wysokim stopniu niesumiennego 
oszczerstwa przez osobistą nienawiść, za co pu- 
blicznie go przepraszam. 


Kraków, dnia 13 marca 1910. 
Teofil Zapałkiewicz. 
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Sprawy kolejowe. 


Wiedeń. „Fremdenblat* donosi: Ostatnimi czasy 
rozeszły się pogłoski, że linje należące dotąd do 


"= 
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do dyrekcji w Lincu i Stanisławowie, zostały przy- 
dzielone do innych dyrekcyj. 

Wiadomości te odnieść należy do tego, że mi- 
nisterstwo kolei z naglących względów ekono- 
micznych i ruchu widziało się zmuszone mniejsze 
pojedyncze linie lokalne przydzielić do nowo u- 
tworzonych dyrekcji dla kolei świeżo upaństwo- 
wionych. To jednak nie odnosi się do innych 
linji i nie należy oczekiwać żadnych dalszych 
zmian w przydzieleniu linji dyrekcjom. 


Reforma Izby wyższej w Angliji. 


Londyn. W Izbie wyższej lord Roschery uzasa- 
dniał swój wniosek w sprawie reformy Izby wyż- 
szej. Oświadczył, że lordowie przyszli do prze- 
konania, ze ich liczba jest dla obecnej pracy zbyt 
wielka i że zanadto reprezentują interesa jedne- 
go stronnictwa, jakoteż, że zasada dziedziczności 
spotyka się z coraz większą krytyką ze strony 
znacznej części narodu. 

Plany rządu dla przyszłego ukształtowania się 
Izby wyższej są nieroztropne i nielogiczne. Mo- 
wca sądzi, że rząd pozbawi lordów ich władzy, 
zwolennicy jego jednak potem będą się wahali 
przystąpić do reformy. Istnieją dwie zasadnicze 
podstawy, bez których praca reorganizacyjna by- 
laby bezużyteczną, mianowicie zniesienie pra- 
wa dziedziczności w Izbie wyższej i zapro- 
wadzenie obieralności. Zasada wybieralności 
jest dla Anglji nową, gdzieindziej jednak stoso- 
waną. 

Lord Norley oświadcza, że propozycje Ro- 
scherrego nie rozwiązują chwilowej trudności; 
sądzi, że propozycje te zwracają się przeciw. 
Izbie niższej. Mowea ubolewa, że Roscherry 
nie przedstawił, jakby w przyszłości można uni- 
knąć przeciwieństw między oboma Izbami. Dy- 
skusja potrwa 4 dni. 


| FIRMY KRAJ OWE | Przy adj towarów prosimy powoływać się na 


których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy. G AZETE » OWSZECHNĄ. 


Składy maszyn do pisania: 
„POLONIA*ul.św.Jana2. 
amerykańska metoda nauki 
pisania na maszynie. 
Przepisywanie i powielanie 
pod dyskrecją. 


Józef Dobrzyński 3 


Kraków Sławkowska 12. | 


$Filia Lwów, Ko- 
; X pernika 11. — Urzą- 
dza kompletne mle- 


X 
Í 
czarnie — maślarnie $% 

serkarnie. 5 
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Tkalnie płócien: 
MICHAŁ MIĘSOWICZ 
Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna. 


Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od wyrazu 


najmniej jednak 10 słów. Morelowa 
Piekarnia Owocowa 
pouan] Wióniowa 
Wiadomość u właścicielki. Malinowa i 
zma CE Pomidorowa 
Pierścień poleca: 442 


Znaleziony z herbem, wła- 
Ścicie! zechce się zgłosić 
Podgórze, ulica Batorego 15, 
w sklepie, 455 


Pokój słoneczny 
frontowy od 1. kwietnia do 
wynajęcia, Kraków, Długa 18. 
M = 000 


OKAZYJNA 


sprzedaż i kupno (nawet za- 
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KRAKOW — Rynek, 
Róg ul. Szpitalnej, 


PEAT 


Marmolady || „Moczenie w łóżku” 


stawionych)złota, srebra, bry- 
lantów i t. p. kosztowności. 


M. BRENNER, jubiler 
Œ Mikołajska 8. |. dajże 


KRAWIECZYZNĘ 


damską, oraz wszelkie prze- 
róbki po nader nizkich cenach 
przyjmuje się, Kraków, ulica 
Czarnowiejska 17, 1. piętro. 


Loterya 


na rzecz Towarzystwa 
„Ochrona Niemowiąt* 
główne wygrane 


60.000 koron 
5.000 koron 
2.000 koron 


w gotówce. 
7.173 wygranych. 
Gena losu 1 korona 


Giągnienie nieodwołalnie 

12. maja. Losy do nabycia 

w Kantorach wymiany, tra- 
itd. 389 


EG a 


Fabryki konserw i bu- 
l 


jonu 
3. Różański i S-ka 
Bochnia 
fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych. 


Fabryka tutek: 
Tutki 


M. Paschalskiego 


wszędzie do nabycia. 


usuwa natychmiast nasz 

„Zbudź się*, Przy zamó- 

wieńiach i należy podać 
płeć wiek. 

Adres: Instytut lekarski 

Nr. 534. „Regensburg“ 
w Bawaryi. 61 


Ogloszenie !! 


L. C. 11/910. Cech złotników 
i jubilerów w Krakowie, prze- 
strzega P. T. Publiczność, 


aby we własnym interesie nie 
Olda WAIN do náprawy przed- Regularna 
miotów złotych i srebrnych i 


zegarmistrzom, a to z tego 
powodu, że przyjętych do 
napraw przedmiolów, sami 
wykonać nie mogą, i są tylko 
pośrednikami i na zasadzie 
uprawnienia do wykonania 
li tylko zegarmistrzowstwa 
nie wolno im przyjmować 
napraw. — P. T. Publiczność 
przez oddawanie do naprawy 


przedmiotów złotych i sre- ana 2 lutegp Er K: kwietnia 

brnych zegarmistrzom naraża rgentina . . . . j eon © 3 

się ka EOSAOYE straty już ze Martha Washington 12 , Ak Washington . 14 „n 

względu na pośrednictwo i ze AHCE, + w ME Bem -: JOD: mat aja + ja 

względu na to, że naprawa Laura . « . . 2 kwietnia 

nigdy nie jest dokładnie usku- b) z Tryestu do Argentyny przez Rio de Janeiro : 

teczniona: 447 Columbia . . . « . 8 marca | Atlanta. . . . . . 14 kwietnia 
paz zza, Francesca . . . 23 „ | Sofia Hohenberg . . 5 maja 
Moczenie w łóżku. Informacyi udzialają oraz sprzedaż kart pkrętowych uskętepzniają Jen. Agencyā 
Natychmiastowe  odzwy- 


czajenie zapewnione.Obja- 
śnienia bezpłatne. Podać 
wiek i płeć! Świetne pisma ; Głó 
dziękczyn. Polecenia lekar. 
Instytut „Sapitąs", Yebus 


p. 89, Bawarya. 


komunikacya z Austryi do Ameryki, Kanadygi t. d. 


ROZKŁAD JAZDY: 


GOLDLUST i SKA 


Biuro spedycyjne- komisowe Kraków, ul. Lubicz 7 (nap. dworca kolejowego) 
ówna Reprezentacya we Lwowie, ul. Na Błonie 2, oraz wszystkie _ 


* i 
v .- - ` 


Bazar Krakowski z obuwiem 


w Krakowie, 


przy ulicy Szewskiej L. 2 (tuż przy Rynku). 


Na składzie znajdują się wyroby najlepszej jakości, jako to: buciki męskie, dam- 
skie i dziecięce najlepszych fasonów, jak również obuwie amerykańskie Boks- 
Galbs, Chevreau. Przyjmuje także zamówienia miejscowe, z prowineyi za nade- 
słaniem starego bucika, wykonując takowe punktualnie, ściśle podług miary. 


Geny przystępne. 


Nadmieniam, iż prowadząc interes kilkanaście lat starałem się zyskać względy 
Szan. Klienteli, a zatem polecam się nadal łaskawej pamięci. 


Zostaję z poważaniem 


Feliks Łodziński. 
| SS) 


| u ALLEELE LELETET TI 
Zjedn. austr. akć. towarzystwo żeglugi parowej 


„AUSTRO-AMERIGANA" 


NNEE|EKKWTZ"CE 


a) z Tryestu do Nowego-Jorku 


s prowincyonalne ajencye. 


GAZETA POWSZECHNA Środa, 16. marca 1910. 


CatLan 


Wa Swięta Wielkanocne ! 


MYDŁA toaletowe o silnych i różnych zapachach za 1 kg. 
180 K. — MYDŁA kwiatowe 1 karton 6 sztuk K. 1— 
ŚMIGUSY i Woda kolońska, „Patrony Schradera“ i kom- 
pozycye likierowe „Stela“ do sporządzania wódek stołowych. 


tamy Dewiza: Taniość, dobroć i trwałość! 


IGNACY CYPRES 


Kraków, Floryańska 49. 351 


Sprzedaję towary i nadal po nadzwyczaj- 
nie tanich cenach. Ameryk. elektr. złoty 


Remontoir kieszonkowy z marką syste- 
mu Roskopf, 36 godz. idący wraz z pię- 
knym łańcuszkiem K 390, trzy sztuki 
K I1'—. 6 sztuk K 20'—. Srebrny Ros- 
kopf o trzech kopertach, bardzo silny 
K 10:—. Stalowy damski Remontoir 
K 7:80. Budzik najlepszy K 3.—, Łań 
cnszki srebrne od K 2.—. Zegarki złote 
damskie od K 20—. 


Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


PO EO IZ) O r = 


Kraków, Poselska 10. 


Bardza ważne 
« na Święta! 


Przyjmuje zamówienia 
na ciasta świąteczne 
Elektryczno- 
motorowa fabryka wy- 
robów cukierniczych 
prowadzona pod oso- 
bistym kierunkiem 


R. Pieczarki. 
Babki od K. 1: — 
mazurki od K. 1:50 
makaroniki od K. 35 — 
serniki od K. 2:— 


Wapno azotowe 


jest najlepszym i najtańszym 
nawozem azotowym. 


Oficyalne garage 
"WOJNE nqnjy ‘aes 


Wyłączne zastępstwa austr.: 
Daimler, Mercedes, Gregoire 


Galic, Auto Garage 


Cenniki i broszurki LWÓW, Józef Karrach 
ul. Kościuszki I. 18. 
417 


darmo i opłatnie. 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 


Pierwszy fachowy warsztat reparacyjny z] Placki krakowskie 

Wozy osobowe, ciężarowe, omnibusy, łodzie motorowe, 2 z konfiturami i z serem 
części zapasowe, pneumatyki motory. 456 od 2 Koron. 

Biuro: ul. Retoryka 5.— Telefon Nr. 107.— Telegr. „Auto“. Prze p fa klg. 
or. A 


Warształ: uł. Smoleńska L. 31. 


FRządowo < uprawniona 


fabryka wód miner. sztucz. i specyalnych leczniczych 


Masy do przekłada- 
nia migdalowe 1/, klg. 


Kto powziął K. 160, orzechowe 


Do Ameryki! 


zamiar Wy- pod firma me klg. K. 1-40, 

jazdu do Ameryki za zarobkiem, niech się zwróci . mak tarty 1/, kle. 55 h. 
z wszelkiem zaufaniem do od pół wieku istnie- K. RZĄCGA l CHMURSKI 5 7 Ja Kig p 

jącej firmy 409 Wielki wykór 


W KRAKOWIE, przy u!. św. Gertrudy pod Nr. 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. 
Lek. Krak. polecone przez toż Towarz. 


wody mineralne sztuczne 


baranków od 10 h. 
Ozdoby cukrowe do 
ubierania tortów i 
wogóle ciast świą- 


B. Karlsberga 


w Hamburgu, ul. Ferdinandstraszse 15A. 


a x À b odpowiadające składem wodom: Bilińskiej, Gess- tecznych. 
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co hiiblerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Hom- rje 
burg, Kissingen, tudzież 438 Ceny niskie. 434 


do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko- 
sztów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. dokł. mapę Ameryki. 


[LET 


OCKLEKTEE EPELERA A X KIER R: 
HYGIENICZNE 
ZNAKOMITE KAKAO ODTŁUSZCZONE 


specyalne lecznicze 


jak: litowa, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz wody lecznicze normalne z przepisu Prof. 
Jaworskiego. — SPRZEDAZ cząstkowa w apte- 
kach i drogeryach. -—— CENNIKI na żądanie franco. 


Kraków, Poselska 15. 


ma 


LANSAS 


4 
£ 


:/, Kg. hał. 65 — poleca: e 
Jan Michalik Floryańska 45. fi Co 6 dni nowy program! Co 6 dni nowy program! | r 4 
Gukiernia Lwowska. 369 P Ke 


|Cyris EDISON 


przy placu Wielopole. 


M żądać należy 


l 
Uwagę naszych czytelników zwracamy 216 tylko piile 


ma wydany nakładem Polskiego Tow. 


(0d piątku 11 marca do czwartku 17 marca 1910 j: 


Emigracyjnego w Krakowie | 
Lalka Hanusi. — Pijak i latarnia. — Wybór 
teściowej. — Wiśnie. — Szkody wyrządzone | 


„Kalendarz Polsko- Amerykański At 
przez powódź w Paryżu. -- Gorliwi służący. — | 


dla wychodźców na rok 1910“. [Artyści na rowerach. — Wycieczka na wulkany. 
Kalendarz ten jest pierwszem i jedynem w swoim rodzaju W niedziele i święta +» 


wydawnictwem i stanowi jakby popularną encyklopedyę 3 PRZEDSTAWIENIA 
| Przemysłowcom, rękodzielnikóm | Z 


wychodźczą. Obok wierszyków i powiastek na tle życia Po-, 
lnków na obczyźnie, zawiera on mnóstwo praktycznych i po połudn. o 4 godz. wiecz. o godz. 8. 
i wogółe wszystkim, którzy cokolwiek mają na sprze- 
daż lub pragna co kupić, zwracamy uwagę na nie- i 


wskazówek i przestróg, oraz opis stosunków zarobkowych | 
zmiernie dogodne warunki ogłaszania się 


we Francyi, Danii, Szwecyi, Czechach, w Stanach Zjedn. ' 
Ameryki północnej, Brazylii, Argentynie, Kanadzie. — — 

w ,»,Gazecie Powszechnej '* 
(warunki w nagłówku). 


Zdobią go ilustracye i mapki. 
Do nabycia w Polskiem Towarzystwie Emigracyjnem 

Pismo nasze czytają ludzie z różnych sfer: chłopi 
i surdutowcy, wsie i miasta, z różnych okolic: w kraju 


w Krakowie, ul. Kolejowa 3, oraz we wszystkich 
i wcałem państwie jak i zagranica, na wychodźetwie 


księgarniach. — Cena 80 hal., z przesyłką 90 hal. 
Daen zz w wan 
w Niemczech, Francji, Włoszech, Rumunji i w Ame- 


Nowe otworzona ń 
ryce, ogłaszanie się więc takie w ,„Gazecie'* jest 


Restauracya i pokoje do śniadań 
dla każdego korzystne. 


~ 


Tarnopol, przy ul. Agenora L. 9 w domu WP. Bauera 
poleca Szanownej Publiczności smaczne i zdrowe potrawy, 
jako to: Śniadania, Obiady i Kolacye; tudzież różne prze- 
kąski, sporządzone na świeżem maśle. Przyjmuje się abo- 
nament na Śniadania, obiady i kołacye. Ceny przystępne. 
102 Z poważaniem Szubert 


Drukarnia i Stereotypia 
Ñ. Koziaúskiego 


Jelefon Nr. 315. 


polecają najtaniej: 


REIM i SKA, Kraków, Rynek 37. 
| e aeneanm enaint a LLCO OOOO 


L. LUSEERA 
Plaster dla turystów 


Najlepszy i najpewniejszy środek przeciw 
nagniotkom, kostninie i t. d. 
Główny skład: 


a |. SGHWENK, apteka Wiedeń-Meidling. i 
Lusera 


Do nabycia 


3 Na Święta Wielkanocne! 


Kawior niesolony cesarki, Homary żywe, Ostrygi, 
Majanezy, Auspiki rybne, Pasztet z dziczyznyistrass- Es 
burski Galantyny i Rolady z drobiu, Szynki swoj- BĘ 
skie i pragskie, Kapłony, Pulardy, Kurczęta, Kwi- 
czoły faszerowane, Jarząbki i Pardwy, Jabłka i Gru- 
szki tyrojskie, Calville* francuskie, Winogrona 
słodkie, Owoce kandyzowane, francuskie (Fruitis 
assorties glaces), Ananasy świeże i w konserwie, 7 
Stara żytniówka, Starka litewska, Porter angielski Ķ 
wytrowny, Wino pomarańczowe i greckie Małwą- É 

zya, Smactne wina węgierskie. 


Urządza całe zastawy świąteczne. £ 


A. HAWEŁKA| 


c. k. dostawca Dworów, Kraków. 


wszelkie prace 
wehodzące ; 
w zakres drukarstwa. | 


450 


NOWO OTWARTA 
Droguerya pod Koroną 
FR. TANEWSKIEGO 


w Białej, Plac Franciszka 


Poleca na zbliżające się 
Swięta po cenach najtańszych 
Farby do pisanek we wszy- 
stkich kolorach. S$migusy 
gumowe w różnych forma- 
tach. Wodę Kolaństtą we 
fłaszeczkach i częściowo. — 
Perfunty i mydła toaletowe 
krajowe i zagraniczne, od 
najtańszych do najprymity- 
wniejszych. Herbatę orygi- 
nalną rosyjską. Esencye de 
wyrabiania likierów, rumu 
i wódek. Farby do zapusz- 
czania drzwi, okien i podłóg 
Koniaki i wina lecznicze. 
Trucizny na myszy i szezury, 
środki owado-gubne. Proszki 
odżywcze dla zwierząt do- 
nowych. Artykuły gumo- 
wa do celów sanitarnych. 
Cenniki na żądanie gratis 
i franco. 451 


Ważne dla P. R. Akadem. 
i Studentów ! 


Literaturę z dziedziny prawa 
i medycyny, jakoteż beletry- 
styczną, oraz leksykony May- 
era i Brockhbausa także kla- 
syków polskich i niemieckich 
rownież dzieła muzyczne, 
podręczniki fachowe wszel- 
kich zawodów sprzedaje bez 
podwyższenia ceny, na Spłaty 
miesięczne, począwszy od 1 
kor. — Zamówienia ustne 
i pisemne przyjmuje R.Lieber- 
man, Kraków, Brzozowa 16. 
Po nadesłaniu 10 hal. na 
porto wysyłam obszerny ka- 
talog. 413 


TETYWI 


dla turystów 
po K. 1:20 
ekach. 
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W DREZAMRNA I BTEREOTYPJIK A. KRZIAŃNKGKEGA? W MICĄRASZWZE, Dii. HARU ELICHK A. 


